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Rok Il. Warszawa, dn. 25 stycznia 1928 r. Nr. 2 


„Pocieszający objaw”’—naszego pierwszego 
„ALARMU? 


Zamieszczony w pierwszym numerze „Drze- 
wa Polskiego* artykuł „Na alarm* znalazł duże 
zainteresowanie nietylko. w szerokich kołach sfer 
przemysłowych: powtórzyła go w całości lub 
częściowo znaczna część prasy codziennej sto- 
łecznej i prowincjonalnej 


Znamienną jednak jest odpowiedź, jaka uka 
zała się w tygodniku fachowym „Przemysł i Han- 
del Drzewny” w N. 2 z dnia 14 stycznia 1928 r. 
w artykule wstępnym p. t. „Pocieszający Objaw*. 

Autor artykułu p. R. K. notuje ukazanie się 
naszego artykułu „Na alarm“ — „jako fakt nie- 
zmiernej wagi dla drzewnictwa polskiego“. 


Nie może nam jednak Szanowny Autor „oszcze- 
dzić“ uszczypliwej uwagi, że tym ‚‚niezmiernym fak- 
łem nie jest samo ukazanie się tego pisma, któremu po- 
dobne istnieją i prawdopodobnie w przyszłości powstawać 
będą, lecz ta okoliczność, że we wstępnym artykule tego 
pisma znajdujemy surową, a słuszną krytykę panującego 
do niedawna systemu w sprzedaży produkcji leśnej w la- 
sach państwowych *. 


„Drzewo Polskie“ jest niewymownie wdziecz- 
ne autorowi „Pocieszajacego Objawu” za te łas- 
kawe wyrazy uznania z powodu ukazania się ar- 
tykułu „Na alarm“. 

Widocznie samo pojawienie się „Drzewa 
Polskiego“ jest również faktem niezmiernej wagi— 
bo właśnie ono pierwsze wyczuło potrzebę poruszenia 
tego doniosłego zagadnienia, a jako pismo nie będą- 
ce niczyim „oficjalnym organem ogloszeniowym“ 
mogło się zdobyć na tę odwagę — dotrzymując 


solennie przyrzeczenia być „niezależną i wolną 
trybuną“ drzewnictwa polskiego. 

Uwaga zaś o tem, że takie pisma prawdopo- 
dobnie w przyszłości jeszcze ukazywać się będą 
stanowczo cieszyć będzie sfery dokoła „Drzewa 
Polskiego'* zgrupowane, bo tym ostatnim zależy 
tylko na rozwoju przemysłu, jego organizacji za- 
wodowych, a tem samem jego piśmiennictwa fa- 
chowego. 

Sądząc z treści i formy artykułu „Pociesza- 
jącego objawu”, jest on wyrazicielem stanowiska 
czynników „nadających obecnie kierunek pań- 
stwowej gospodarce leśnej“ a więc przez te sfery 
inspirowanym. 3 

Ze względu na doniosłość zagadnienia sta- 
rać się będziemy rzeczowo i objektywnie rozpatrzeć 
to stanowisko, bo walczyć chcemy nie z osobami 
lub czynnikami, które jak wszystko zresztą są 
zmienne — lecz z systemem i polityką, jakie te 
czynniki reprezentują. 

Autor artykułu twierdzi: postacirzeczy nie zmie” 
nia, że krytyka została przeprowadzona ze stanowiska 
potrzeby stosowania jednakowego postępowania względem 
koncesji białowieskiej, co i innych tego rodzaju tran- 
zakcji... 


Tutaj stanowczo z Szanownym Autorem zgo- 
dzić się nie możemy. 

Faktem niezaprzeczonym jest, że niestety do- 
tąd „czynniki obecnie nadające kierunek państwo- 
wej gospodarce leśnej“ — wymierzyły całe ostrze 
swoich bezwzględnych zarządzeń jedynie i wyłącz- 


nie w strone polskich koncesjonarjuszy, ktörych 
koncesji daleko nie można nazwać „podobnego 
rodzaju tranzakcjami: 

|) Koncesjonarjuszom krajowym za okres roku pod- 
niesiono ceny o paręset:p'ocenł, gdy obcym ceny ustalo- 
ne na wyjątkowo niskim poziomie, dodatkowo obniżono 
OWIEC! 4 

2) Koncesjonarjuszów krajowych zmusza sie do 
znacznych inwestycji (jak budowa gojówek, leśniczówek, 
linji telefonicznych, kolejek i t. p.) gdy w stosunku do 
obcych tego nie słosowano. 

3) Koncesjonarjuszom krajowym każe się płacić 
za dzierżawę starych, małowartościowych tartaków ho- 
rendalne tenuty dochodzące do 30°/, wartości drzewa, 
którego cenę — Dyrekcja samorzutnie co parę miesięcy 
o kilkadziesiąt procent podnosi. 

4) Koncesjonarjuszom krajowym ustala się ceny na 
zasadzie najwyższych cen budulca eksportowanego, wysy- 
łanego do Niemiec a jednocześnie zastrzega się w umo: 
wach, że wywóz drzewa okrągłego musi być kazdorazo- 
wo przez Dyrekcje zezwolony(!!). 

5) Koncesjonarjuszom krajowym kate się zgóry 
opłacać za drzewo lub składać kosztowne gwarancje ban- 
kowe, a asygnały na drzewo wystawia się dopiero po 
przeprowadzeniu przez Dyrekcję samorzulnyeh, nowych 
podwyżek cen na drzewo. 

6) Koncesjonarjuszom krajowym w miarę konjun- 
ktury zmienia się przydziały drewna, zwiększając odse- 
tek drewna jodłowego w słosunku do sosny. 

Tak! Dotychczas koncesjonarjuszy krajowych 
tego rodzaju system doprowadził do ruiny nietyl- 
ko w Małopolsce. 

Możemy wymienić duży szereg umów, któ- 
rych koncesjonarjusze bankrutowali, a ich następ- 
cy przejmowali umowy z wielkimi pasywami wo- 
bec Dyrekcji i osób trzecich — po to, by w krót 
kim czasie znaleść się w sytuacji poprzedników. 

Autor twierdzi. „że właśnie w Małopolsce 
z pośród szeregu wielkich koncesji leśnych nie: 
wielki procent jest w rękach polskich i pracuje 
u nich po największej części kapitał obcy zupeł- 
nie jawnie lub też pod firmą krajową. 

Pierwsze twierdzenie jest nieścisłe. O ile 
wiemy, większość koncesji znajduje się w rękach 
starych poważnych firm krajowych, które od wielu 
lat odgrywały poważną rolę w przemyśle drzew- 
nym i mają zasłużoną kartę w historji tego prze- 
mysłu. 

Że firmy te po największej części zasilane są 
kapitałem obcym — jest to objaw zupełnie nor- 
malny i zdrowy. Jeżeli autor uważa, że dlatego 
firmy te nie zasługują na opiekę, ale przeciwnie 
mogą być doprowadzone do ruiny — to w takim 
razie należałoby do ruiny doprowadzić większość, 
a może całe przemysły jak węglowy, naftowy, 
włókienniczy, cukrowy, hutniczy, me alowy, cyn- 
kowy i wiele innych, które są w dużym stopniu 
finansowane przez kapitał obcy. 

Autor artykułu „Na alarm" właśnie w tego 
rodzaju finansowaniu obcego kapitału firm krajowych — 
widzi objaw zdrowy, obserwowany we wszystkich 
krajach o małych zasobach własnych kapitałów 


krajowych — bo finansowanie z zagranicy nie 
wyrywa lecz buduje i wzmacnia polskie placówki 
przemysłowe!... 


Widocznie autor artykułu w „Przemyśle 
i Handlu Drzewnym“ jest tak zaślepiony co do 
racji swego stanowiska, że nawet w intencjach 
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wręcz przeciwnych autorowi naszego artykułu „Na 
Alarm" jest gotów widzieć obronę swoich zapa- 
trywań, bo twierdzi: „Z największem uznaniem pod- 
nieść należy uświadomienie sobie całej szkodliwości kon- 
cesyjnego systemu eksploatacji Lasów Państwowych, 
uświadomienie, które obzjmować zaczyna coraz szerzej 
nasze sfery przemysłowo i handlowo-drzewne. Tragiko- 
miczne momenty w rodzaju dostawy podkładów kolejo- 
wych przez przedsiębiorców białowieskich, lub sprawy 
regulowania cen w umowie białowieskiej, przytoczone 
przez aulora, znaleść można w toku wykonywania wszyst- 
kich bez wyjątku umów koncesyjnych; wszystkie one — 
mutatis mutandis — przedstawiają opłakany dla Skarbu 
Państwa obraz, chybiony cel, wywołany bluffem, czy 
to pod względem ściągnięcia do kraju pożytecznie pracu- 
jącego kapitału obcego, czy teź obietnic wielkich inwes- 
tycyj lub zabezpieczenia przed fluktuacją cen. Wszyst- 
kie bez wyjątku umowy koncesyjne każdym  szczegółem 
swych konstrukcji głoszą swój rozpaczliwy anachronizm 
wobec dzisiejszych warunków gospodarczych i ekonomicz- 
nych i wymagań racjonalnej gospodarki leśnej“. 


Autor artykułu „Na alarm" daleko nie jest 
przeciwny umowom koncesyjnym długotermino- 
wym, gdyż takie stanowisko przeczyłoby elemen: 
tarnym zasadom właśnie racjonalnej gospodarki 
przemysłowo-leśnej. 


Wszędzie na całym świecie, nietylko obecnie 
ale i w latach dawnych przedwojennych — więk- 
sze kompleksy leśne, mające racjonalny plan gos- 
podarki leśnej, stałe większe zgóry przewidziane 
etaty rębne, oddawane były i oddawane są za- 
równo w lasach prywatnych i rządowych na sze- 
reg lat nabywcom czy koncesjonarjuszom tych 
właśnie stałych etatów, etatów rocznych, do eks- 
sploatacji, 


Eksploatacja poważniejszych drzewostanów, 
których wyrąb przewidziany jest w ciągu szeregu 
lat — musiał i winien być oddany przedsiębiorcy 
właśnie na okres dłuższy, aby ten ostatni widział 
w tem interes prowadzić eksploatację z pewnym 
planem, mógł budować zakłady uszlachetniaiace 
i przerabiające surowiec, mógł przeprowadzić 
środki komunikacyjne — i widział w interesie 
obliczonym na szereg lat możność amortyzacji 
swoich inwestycji. 

Nie znaczy to. by umowy takie zawierać na 
sposób i warunkach umowy białowieskiej, stoją- 
cej w tak rażącej sprzeczności z warunkami kon- 
cesji krajówych firm leśnychl... a co ważniejsze na 
szkodę Skarbu Państwa. 


Ma rację też Szanowny Autor artykułu „Po- 
cieszający Objaw”, ze „nieszczęśliwa“ umowa biało- 
wieska jest i w rozmiarach swych potwornym okazem! 
wyhodowawym na przestarzałej i błędnej polityce han- 
dlowej, a powołanym do życia pod hasłem rezygnacji 
Lasów Państwowych z wszelkiej aktywnej i twórczej 
myśli w gospodarce eksploatacyjnej". 

Tutaj musimy stanowczo sprzeciwić się na- 
szemu oponentowi. 

Niestety żyjemy w okresie „unowocześniania* 
wszystkiego—w okresie samych genjuszy, reforma- 
torów, przywódców wytykajacych nowe drogi, 
wątpliwych badaczy, znawców, ekspertów, i zna- 
chorów. 

Jako ludzie postępu witamy z entuzjazmem 
nowoczesne zdobycze, na każdem polu, szczęśli- 
wi jesteśmy, gdy żyjemy w okresie radja, awjacji 


nawet... sztuki odmładzania A la Steinach lub 
Woronow... 


Dumni jesteśmy z każdej reformy nowoczes” 
nej, jeżeli ona jest oparta na zasadach naukowych 
i korzyściach poważnych — i jeżeli te korzyści 
są również na faktach i dowodach opartel... Uchy- 
limy głowy i usłuchamy rady znawców. 

Poddamy się operarcji dobrego chirurga, choć- 
by najcięższej i najboleśniejszej, jeżeli kędziemy 
wiedzieć, że chirurg jest dobrym, doświadczonym, 
uczonym lekarzem, który już dokonanemi operac- 
jami dowiódł, że wykonać potrafi skutecznie.. 

Ale bronić się będziemy przed operacjami 
pseudo-lekarzy, którzy nie mają żadnego doś- 
wiadczenia, żadnych efektywnych dowodów swojej 
nauki — nie będziemy chcieli być za życia objek- 
tem dla prosektorjum... 

„Nie wszystko co „przestarzałe“ jest złe 
a nie wszystko co nowoczesne jest „genjalne“. 

A Tak samo nie każdy chce się dać odmła- 
zaćl... 


„Wielki tygrys“ Francji Clemenceau, gdy go 
zapytano dlaczego nie idzie w ślady Lloyd Geor- 
gea, który dał się odmłodzić przez Woronowa. 
miał pono odpowiedzieć: „Wolę być starym czło 
wiekiem jak odmłodzoną małpą!*. 

Znamy dobrze wszyscy osoby, które dawniei 
nadawały kierunek polityce Dyrekcji Lasów Pań 
stwowych — są śród nich osoby o wielkich naz- 
wiskach, w leśnictwie mające za sobą długoletnie 
doświadczenie naukowe, rutynę zdobytą na polu 
naukowem i praktycznem, wiemy, że są to osoby 
o kryształowej uczciwości i bezgranicznego odda- 
nia służbie państwowej — dlatego byloby zło 
śliwością i niewdzięcznością (tak niestety u nas 
często spotykaną) postawić je za nawias, odsu 
nąć je w cień, zrzucić na nie winę grzechów nie- 
popełnionych. ! 

Właśnie te dawne przestarzałe czynniki w Dy- 
rekcji Lasów — broniły się rękami i nogami przed 
zawarciem umowy białowieskiej... Ale nie usłu- 
chano ich, lecz umowę białowieską zawarto, 


Autor artykułu „Pocieszający Objaw* pisze 
między innemi: W sprawie obrony la- 
sów Państwowych przed zgubnemi 
skutkami wszystkich bez wyjątku 
nieszczęśliwych umów może zacho- 
dzić kwestja kolejności wtechnicz- 
nem zastosowaniu zasad racjonal- 
nej gospodarki eksploatacyjnej i 

andlowej, które to zastosowanie 
może wymagać w poszczególnych 
wypadkach więcej lub mniej cza- 
SU więcej lub mniej skomplikowanego zabiegu admini- 
stracyjnego, względnie prawnego. 

Co to ma znaczyć? „zachodzi kwestja kolej- 
ności w zastosowaniu zasad racjonalnych, zasad 
gospodarki eksploatacyjnej?" Czy w przeszkadza- 
niu lub uniemożliwianiu tej eksploatacji? Czy 
w popychaniu koncesjonarjuszy do wysyłania drze- 
wa tylko w okrągłym stanie do Niemiec, bo tylko 
w ten sposób mogą jeszcze nie zginąć?.. 

zasada racjonalnej gospodarki handlowej, 
czy polegać ma na jednostronnem wykorzystaniu 
słabych stron umowy kontrahenta, tj. samowol- 
ne 'śrubowanie cen, przyjmowanie należności za 
drzewo, a potem obliczanie go po nowej przez 
siebie podwyższonej cenie? 


Czemu także kwestja owej „kolejności“ w za- 
stosowaniu tych racjonalnych zasad — rozpoczę- 
ła się właśnie od koncesjonarjuszy krajowych? 

Co oznacza, że „zastosowanie tych racjonal- 
nych zasad” wymaga ,w poszczególnych” wypad- 
kach więcej lub mniej czasu (?!) więcej lub mnie 
skomplikowa ego zabiegu administracyjnego lub prow- 
nego. 

Widocznie „poszczególne“ wypadki wymagają- 
ce mniej czasu i mniej skomplikowango zabiegu 
(mieliśmy rację, że wzięli się do nas „lekarze chi- 
rurdzy, traktujący wszystko jako „zabiegi“) i tylko 
administracyjnego, dotyczą nieszczęśliwych kon- 
cesjonarjuszy krajowych —z tymi drugimi pójdzie 
trudniej... 

Rozumiemy autora — tylko uważamy, że to 
nie są już zwykłe „zabiegi“ — to już wcale po- 
rządne operacje... a czy prawne — to niech autor 
sobie sam odpowiel... 

Mamy wrażenie, że „obecnie decydujące czyn- 
niki nadające kierunek polityce lasów państwo- 
wych — wcale nie będą wdzięczne autorowi ar- 
tykułu, tak niezręcznie i niefortunnie broniącego 
ich stanowiska! Niedźwiedzia to jest obrona. 

Nie wiemy, kogo autor miał na myśli mówiąc 
o „obecnie decydujących czynnikach w Dyrekcji 
Lasów—ale mamy wrażenie, że „żadne“ „decydu- 
jące“ czynniki — z takiemi zasadami i sposobami 
się nie zgodzą i ich w życie wprowadzać nie będą. 

Zbyt wielkie mamy zaufanie do naszych obecnie 
decydujących czynników w Poństwie, zbyt bardzo szanu- 
jemy ich zrozumierie dla duniosłości spraw gospodar- 
czych, zbył wiele dały one dowcdów troski o dobro jego 
obywateli—by podobne zasady miały tolerować. 

Jeżeli „twórcza i aktywna myśl* eksploatacji 
lasów państwowych polegać ma na prowadzeniu 
przemysłu drzewnego tych lasów we własnym za- 
rządzie— to przeciwstawić jej się należy z całym 
naciskiem .. 

Cała współczesna nauka ekonomiczna we 
wszystkich państwach świata wypowiedziała się 
przeciwko prowadzeniu przemysłu przez Państwo! 
Zdaje się. że i w obecnym Rządzie idea ta niema 
zwolenników. Nacjonalizacja przemysłu już zo- 
stanie tylko monopolem Sowietów— i nikt już chy- 
ba naśladować ich nie ma zamiaru! 

Przemysł drzewny byłby bardzo rad gdyby 
bezstronna komisja rzeczoznawców (z udziałem 
fachowych przemysłowców) zbadała rezultaty „rac- 
jonalnej“ gospodarki zastosowanej w tych dy 
rekcjach, ktore prowadzą przemysł eksploatacyj- 
no-tartaczny we własnym zarządzie. 

Na zasadzie takiej objektywnej komisji moż- 
naby wypowiedzieć opinje, czy system ten jest 
racjonalny i czy przynosi korzyści należyte Skar- 
bowi Państwa. 

Czemu to kraje takie, jak Szwecja, Finlandja, 
Niemcy, Francja i Czechy sprzedają drewno z la- 
sów państwowych na pniu. a czemu to my ma- 
my rob ć eksperymenty, które te państwa zarzu- 
cily, lub nie próbowały wprowadzić?... 

Autor artykułu, stawając w obronie „nowych 
zasad“, walcząc zaś z „przestarzalemi“, które 
chciałby jaknajszybciej „zepchnąć z tego świata" 
nasuwa nam poważne obawy, że wieszcze plany 
i zamierzenia mogą pchnąć nas w przepaść praw- 
dziwal... 

Walka wiec z takimi „programami powinna 
być bezwzględna aż do zwyciestwal- XYZ.. 


27 


ANKIETA 


1) Czy obecny system sprzedaży drzewa 
z lasów państwowych jest dobry — a jeże- 
li nie, to jaki być powinien? 


2) Czy Dyrekcje lasów państwowych 
powinny prowadzić eksploatacje i tartaki we 
własnym zarządzie—a jeżeli nie, to dlaczego? 


3) Czy stosowane obecnie przez Dyrek- 
cje zarządzenia wobec kontrahentów lasów 
państwowych są z punktu widzenia zasad 
racjonalnej gospodarki handlowej i przemys- 
łowej wskazane i korzystne dla Skarbu Pań- 
stwa i czy mają one uzasadnienie handlowe, 
administracyjne, prawne lub techniczne? 


W związku z polemiką, wywołaną postępowaniem administracji lasów państwowych 


wobec swoich kontrahentów — postanowiliśmy zagadnienie 


objektywnie i fachowo. 


to oświetlić wszechstronnie, 


W tym celu otwieramy ankietę na temat, ujęty w powyższych trzech 


pytaniach i prosimy Czytelników naszych o wzięcie w niej jaknajszerszego udziału. 


Pismo nasze jako bezstronny niezależny organ, ceniący każde zdanie mogące się 
przyczynić do wyświetlenia tej zawiłej sprawy — udzieli gościny każdemu głosowi opinii. 
REDAKCJA. 


DZIAŁ FINANSOWY 


BENEDYKT KRYGIER 
WARSZAWA 


Zagadnienie finansowania przemysłu 
drzewnego — a Bank Drzewny 


I. 


Zagadnienie kredytu dla przemysłu i eksportu 
drzewnego dotąd rozstrzygnięte nie zostało. 

Przemysł drzewny, odgrywający tak dużą i po- 
ważną rolę w naszem życiu gospodarczem, Stoi 
przed ciągłym dylematem, jakie znaleźć sposoby 
i środki należytego i jego rozmiarom odpowiada- 
jącego finansowania. 

Jeżeli wziąć pod uwagę, że eksport drzewa 
w ostatnim roku osiągnął cyfrę około 75 miljo- 
nów dolarów oprócz zużycia wewnętrznego, które 
także dochodzi do sum bardzo dużych, to stanie 
się zupełnie zrozumiałem, że stan ten jest nie- 
tylko anormalny, ale ze stanowiska gospodarcze- 
go, a nawet i państwowego niebezpieczny, a tem- 
samem wymagający jaknajszybszego uregulowania. 

W okresie, gdy troską Rządu jest jaknajwy- 
datniejsze podniesienie aktywności naszego bilan- 


28 


su handlowego, a jednem z poważnych dążeń 
rozwój ruchu budowlanego — będzie zupełnie na 
czasie znowu do tej sprawy powrócić. 

Pomijając te dwie poważne przyczyny dosta- 
tecznie argumentujące konieczność poruszenia 
tej sprawy na łamach prasy fachowej — niewolno 
nie podkreślić jeszcze bodaj poważniejszego czyn- 
nika charakteru ogólnego, który obecnie stanowi 
niemały powód zaniepokojenia nietylko w sferach 
krajowych przemysłowców, ale także w tych ko- 
łach społeczeństwa naszego, dla którego rozwój 
naszego rodzimego przemysłu, jego zamierzenia 
i ogólna polityka — nie są sprawami obojętnemi. 

Dotkliwy brak środków obrotowych, jaki 
w kraju odczuwać się daje, trudności w zdobyciu 
kre ytu na eksploatację, niedostateczny, a właści- 
wie minimalny kredyt dyskontowy przemysłu 
drzewnego—zupełny brak kredytu inwestycyjnego 
spowodowały, że przemysł ten, tak poważnie się 


ostatnio rozwijajacy—powoli popada bądź w stan 
zupełnej zależności od swoich zagranicznych 
odbiorców, bądź też przechodzi w ich ręce. 

Zupełnie słusznie alarmuje prasa polska sto- 
łeczna i prowincjonalna, nie pozostaje w tyle 
i „Drzewo Polskie*, zwracając uwagę na to groźne 
zjawisko, które w ostatnich kilku miesiącach przy- 
jęło zastraszające rozmiary... 

Przeciwdziałanie temu leży w najżywotniej- 
szym interesie krajul... 

Z różnych stron słyszeć się dają głosy: „że 
słabszy zawsze ulegnie silniejszemu*, albo, że 
obojętne jest w czyich rękach znajdują się posz- 
czególne przedsiębiorstwa, byle warsztaty praco- 
wały i t. p. 

To ostatnie zagadnienie jest tematem nieda- 
jącym się oświetlić w ramach jednego artykułu 
dziennikarskiego. Dlatego go tutaj obszernej nie 
poddam analizie 

Daleki. jestem od ujmowania tej sprawy pod 
ciasnym kątem tylko interesów krajowych sfer 
przemysłowych — ale z punktu widzenia właśnie 
ogólnego nie jest obojętne, kto i jaki nadawać 
będzie ton i kierunek naszemu przemysłowi 
drzewnemu. 

Przypływ obcego kapitału do naszego życia 
gospodarczego, czy to w formie kredytu zagra- 
nicznego, czy też wstępowanie tego kapitału za- 
granicznego w charakterze udziałowca istniejących 
krajowych placówek — należy powitać i popierać, 
jako zjawisko pożądane i ekonomicznie wytłoma- 
czone. 

Natomiast byłoby bolesne, by polski przemy- 
słowiec musiał nietylko walczyć z silniejszą odeń 
konkurencją na rynkach zagranicznych, lecz także 
by staczał walkę lub był wypierany z zajętych 
placówek przez zagranicznego i silnego współza- 
wodnika we własnym kraju... 

We wszystkich krajach dążeniem społeczeństw 
jest silne wzmocnienie przemysłu krajowego i troska 
o jego byt i rozwój. 

Wszędzie naprzykład prawa o spółkach akcyj 
nych i z ograniczoną odpowiedzialnością przewi- 
dują ograniczenia dla akcjonarjuszy obcych i na- 
wet nasze ustawodawstwo w tym przedmiocie sta- 
wia takież wymagania przepisowe. 

Wielkie koncerny przemysłowe np. w Niem- 
czech zaciągają znaczne pożyczki zagraniczne, 
ale nie wyzbywają się swoich warsztatów — 
a wielkie banki berlińskie robią to samo, by otrzy 
manemi w ten sposób kapitałami zasilić rodzimy 
przemysł, handel, budownictwo i t. p. 

Zaś dla finansowania eksportu Niemcy stwa 
rzały specjalne państwowe p'acówki bankowe, 
a Anglja przez swój specjalny Credit Departement 
finansowała eksport swego przemyslu. 


Nie wiem komu przypisać winę, że u nas 
sprawa finansowania przemysłu drzewnego nie 
została dotąd załatwiona, czy naszym czynni- 
kom bankowym, czy też sferom przemysłowo 
drzewnym, nadającym ton i kierunek tej gałęzi 
gospodarczej. 

Zarówno Dyrekcja Banku Polskiego, jak i Dy- 
rakcja Banku Gospodarstwa Krajowego ożywione 
są najlepszemi chęciami dopomożenia sprawie. 
Czynniki decydujące w tych sprawach zarówno w 
jednej jak i drugiej instytucji doceniają znaczenie 
i rolę przemysłu drzewnego. 


Bank Polski nie chce zejść ze swego statutu 
Banku emisyjnego, domagając się przy kredycie 
dyskontowym dwuch a niekiedy trzech podpisów, 
co bardzo utrudnia a niekiedy uniemożliwia ko- 
rzystanie z tego kredytu. Innych form kredytu 
Bank ten nie zna. 

Bank Gospodarstwa Krajowego jest w okre- 
sie tworzenia nawet specjalnego Komitetu Drzew- 
nego, celem wynalezienia sposobów finansowania 
przemysłu przez udzielanie kredytów na eksploa- 
tację, przerób, wywóz z lasu, przetarcie t. j. kre- 
dyt ogólny w poszczególnych fazach przerobu 
drewna. 

Ze względu na przepisy Banku tego, kredyt 
ten udzielany miałby być pod zastaw drzewa w 
różnych postaciach (na pniu, w lesie, w tartaku 
wagonie etc). 

Ponieważ ustawodawstwo nasze, obowiązujące 
w b. Polsce Kongresowej, zna tylko zabezpieczenie 
na zastawie znajdującym się w rękach wierzycie- 
la—co w przemyśle drzewnym nie może znaleźć 
zastosowania — spowodowane zostało opracowanie 
projektu ustawy o zastawie rejestrowym. Projekt 
ten jednak przesłany do opinjowania Komisji Opi- 
njodawczej przy Komitecie Ekonomicznym Ra- 
dzie Finansowej przy Ministrze Skarbu — znalazł 
wielu przeciwników śród członków tych ciał opi- 
njodawczych, którzy głównie zwracali uwagę na to 
iż wprowadzenie takiej formy kredytu poderwie 
kredyt wekslowy i zaufanie osobiste, które powin- 
no być czynnikien decydującym w kredytach, 
a także wywoła zamieszanie i dezorjentację w po- 
lityce banków, które żądać będą we wszystkich 
wypadkach tego rodzaju zabezpieczenia. Ponad- 
to wskazywano, że sama procedura takiego kre- 
dytu może dać powód do nieporozumień. 

Przemysł drzewny dla którego ta forma kre- 
dytu stanowiła dużą nadzieję na złagodzenie ostrego 
zagadnienia—zabiega o utrzymanie jej choćby tyl- 
ko dla niego, podobno przyłącza się do niego 
przemysł garbarski. 

Zdaje się jednak. że i ta droga jest stracona 
jeżeli nie na zawsze to narazie na długo... 


Banki prywatne, nie rozporządzając dotąd 
wielkiemi środkami, nie są w stanie w ćałości 
zaspokoić potrzeb przemysłu drzewnego. 

obszernym referacie, wygłoszonym na 
Pierwszym Ogólnopolskim Zjeździe Przemysłow- 
ców Drzewnych, odbytym w styczniu 1927 r., po- 
ruszyłem sprawę kredytów, wskazałem na formy 
kredytu. jakie temu przemysłowi są konieczne, 

Rada Naczelna Związków Drzewnych winna 
obecnie ponownie rozpocząć zabiegi we właści- 
wych miejscach, by spowodować może zmianę 
utrudniających przepisów, łagodniejsze ich stoso- 
wanie i t. p. 

Byłoby może bardzo wskazane w najkrótszym 
czasie zwołać umyślną konferencję kredytową 
z udziałem przedstawicieli Rządu, Banków pań- 
stwowych i prywatnych, a także przedstawicieli 
przemysłu. 

Obecnie, gdy w związku z pożyczką — Bank 
Polski i Banki Państwowe rozporządzają wielkie- 
mi środkami — może znajdzie się więcej sposo- 
bów i możliwości pomyślnego rozstrzygnięcia. 
A tembardziej, że wiemy, iż Banki te, trzymając 
znaczne zapasy gotówki zagranicą na bardzo nis- 
ki procent — zdaje się winny szukać ich puszcze- 
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nia w obröt ze znacznie wyZszem oprocentowa- 
niem, pomijajac i ten wzglad, Ze na rozwoju na- 
szego życia gospodarczego bardzo im napewno 


Banki te zdaje się z współpracy z przemys- 
łem drzewnym w ciągu ostatnich lat— nie miały smut- 
nych doświadczeń i o ile nam wiadomo żadnych 
nie poniosły strat, a jeśli takie były, to może mi- 
nimalne i sporadyczne. 

Obecne warunki i konjunktura tego przemy- 
słu tembardziej nie tłomaczyłyby obaw w kierun- 
ku wypłacalności tej gałęzi. 

Niezależnie od tych zabiegów w kierunku 
zdobycia i zwiększenia kredytów w Banku Pol- 
skim, Bankach państwowych i prywatnych—prze- 
mysł drzewny powinien jednak przystąpić do zre 
alizowania myśli oddawna kiełkującej w sferach 
przemysłu drzewnego. Od szeregu lat niżej pod- 
pisany myśl tę propaguje zarówno w kraju, jak 
i zagranicą, a nawet apelem takim zakończył 
wspomniany wyżej referat na Zjeździe. 


Myślą tą jest stworzenie własnej placówki 
finansowej t. j. Banku. 


Aczkolwiek wszyscy odczuwają jej potrzebę— 
nic dotąd w tym kierunku zrobione nie zostało. 
Ostatnio nawet p. L. Milsztejn zabiegał o stwo- 
rzenie małej choćby spółdzielni dla zaspokojenia 
potrzeb dyskontowych dla drobnego handlu we- 
wnętrznego — lecz i w tym kierunku zabiegi te 
napotykają na obojętność sfer zainteresowanych. 
Czem to wytłomaczyć?... 


Niestety przedewszystkiem brakiem należyte- 
go zrozumienia w samych sferach przemysłu 
i handlu drzewnego, jak również brakiem decyzji 
i wiary we własne siły! 


Ajednak instytucja taka powstać 
może, powstać powinna i powstać 
musi. 


W następnym artykule postaramy się rozpa- 
trzyć za i przeciw tego zagadnienia. 


DZIAŁ TECHNICZNY 


INŻ. MAREK WIDERSZAL 
WARSZA WA 


Racjonalne oświetlenie tartaków 


Naogół poświęca się zbyt mało uwagi zna- 
czeniu celowego i dostatecznego oświetlenia tar- 
taków. 

Spotykamy się ciągle z mylnym pog'adem, 
że przy złem oświetleniu należy zastosować lam- 
py o większej sile świec. W rzeczywistości jest 
odwrotnie, W najczęstszych wypadkach wystar- 
cza istniejąca ilość światła lamp całkowicie, na” 
leży je umieć tylko odpowiednio zastosować. 
Innemi słowy: dobre oświetlenie rie powinno być 
droższe od złego, wprost przeciwnie, jest ono 
przeważnie tańsze i staje się w końcu przez swe 
zalety nie do zastąpienia. 

Główny błąd instalacji oświetleniowych leży 
nie w natężeniu, a w rozproszeniu światła. Naj 
częstszym a jednocześnie największym błędem in 
stalacji oświetleniowej jest t zw. oślepienie. Je. 
żeli oko jest jednocześnie wystawione na działa 
nie 2-ch różnych źródeł światła, to naturalnie na- 
stawia się ono na mocniejsze i źrenica zmniejsza 
się; w takim stanie może oko rozróżnić przedmio- 
ty o mniejszej jasności jedynie z dużym wysil- 
kiem. Oko rażone promieniami, padającemi 
wprost z żarówki, tem mniej rozpoznaje przed- 
mioty, im bardziej ich jasność różni się od ża- 
rówki. 

Od dobrej instalacji oświetleniowej wymaga 
się, aby punkty świetlne ze zbyt wielką jasnością 
(o zbyt wielkiem natężeniu) nie promieniowały 
wprost do oka, gdyż wskutek tego powstaje nie- 
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odpowiednie nastawianie oka. Usunięcie oślepienia 
jest kardynalnym warunkiem nowo- 
czesnego oświetlenia. 


lle się jęszcze przeciwko temu grzeszy! Na 
każdym kroku spotyka się urządzenia oświetle- 
niowe, które zmuszają nas do patrzenia w nagie, 
nieosłonięte żarówki; w każdej prawie fabryce do- 
wolnie dobrane lampy spotykamy rozmieszczone 
pzypadkowo, najczęściej zaopatrzone w płytkie 
reflektory, które oślepiają oko robotników. Ta- 
kiego rodzaju oświetlenie jest nietylko nieracjo- 
nalne, ale nawet szkodliwe. Robotnik staje się 
nerwowym i męczy się szybko; oczy sprawiają ból, 
uwaga i zdolność koncentracji słabną. „cos“ 
przeszkadza, jeżeli nawet odrazu nie jest wiado - 
mem, że jedynie oślepiająca lampa jest powodem 
tych wszystkich przykrości. Nierzadko doprowa- 
dza stałe oślepienie do uszkodzenia oczu i wzroku. 


Racjonalne oświetlenie tartaków winno być 
nietylko wolne od oślepień, lecz powinno zapo- 
biedz wszelkim szkodliwym cieniom i nie wykazy: 
wać żadnych nierównomierności. Technik oświet- 
leniowy musi oprócz tego zwracać uwagę na od- 
powiedni kierunek promieni świetlnych i celowy 
podział światła, powinien zapobiedz szkodliwemu 
lustrzeniu się przedmiotów błyszczących, pił i tar- 
czy, musi wreszcie przy wyborze gatunku światła 
uwzględnić konstrukcję hali, która ma zostać 
oświetlona. 


W pierwszym rzędzie uwzględnić należy kon- 
strukcję stropu tartaku. Ponieważ hale tartaków 
posiadają konstrukcję dachową drewnianą, należy 
zatem swiatło skierować bezpośrednio na usta- 
wione maszyny, ponieważ sufit konstrukcji po- 
wyższej światła nie odbije i wszystkie promienie 
skierowane do góry są dla pracy bezpowrotnie 
stracone. 

Do tego celu nadają się najbardziej lampy 
reflektorowe bez szkła, które rzucają całe światło 
żarówek na powierzchnię pracy. Lampy takie sa 
praktycznie niezniszczalne i nie mając szkieł nie 
wymagają specjalnej konserwacji poza okurzaniem 
co 4—6 tygodni. 

Armatury reflektorowe, wysyłając promienie 
bezpośrednio, dają światło o wyraźnym kierunku, 
kontrastowe, pozwalające dobrze rózróżniać kant 
od cienia. Tylko takie światło jest odpowiednie 
dla pracy warsztatowej. 

Stwierdzono, że około '/, ogólnych wypad 
ków nieszczęśliwych podczas zajęć w zakładach 
przemysłowych powstaje na skutek niedostatecz 
nego oświetlenia. Fakt ten winien pobudzić do 
sprawczenia instalacji elektrycznych. Zasadniczo 
poglądy na celowe i odpowiednie oświetlenie war- 
sztatów pracy są bardziej ważne, aniżeli sprawa 
oświetleń pomieszczeń robotniczych, ponieważ 
robotnik przeważnie zmuszony jest pracować go- 
dzinami przy sztucznem świetle, nadwyrężając 
wzrok. 

Zdolność rozpoznawcza oka jest w najwyż- 
szym stopniu zależna od siły oświetlenia, jednak- 
że nie wzrasta ona w równym stopniu ze wzmac- 
nianiem światła, lecz wzrasta początkowo bardzo 
szybko, nastepnie zaś coraz wolniej. Zwiększenie 
natężenia światła posiada szczególnie przy słabem 
oświetleniu ogólnem duży wpływ na siłę widze- 
nia. 

Równie ważnym, a może jeszcze ważniejszym, 
czynnikiem od samego natężenia punktu świetlne- 
go jest rozproszenie światła na powierzchni 
pracy. Wszystkie promienie świetlne nie pada- 
jące na maszyny i ręce robotników, są stracone. 

Dobre oświetlenie zapewnia nietylko bezpie 
czeństwo pracy w tartakach i wzmacnia dobre 
samopoczucie i pewność siebie robotników, ale 
wywiera także duży wpływ na wydajność produkcji 
przy nieznacznej nadwyżce kosztów inwestycji. 
Poniższa tabela stwierdza słuszność powyższego, 
a dane jej są oczywiście doświadczalne: 


Wzrost natężenia | nadwyżka nadwyżka 


oświetlenia produkcji”, kosztow w °/, 
z 62 na 72 Luks 40/5 0,5%/5 
s 62 " 156 " 8%), 1,3%, 
„62412400, 12% 2,1%/ 


Niedostateczne oświetlenie zamazuje przed- 
mioty, a wystające kanty szybkobieżnych pił cyr- 
kularnych, gatrów, szlifierek i t. d. łatwo mogą 
spowodować wypadek. W tartakach dobre oświet- 
lenie stanowi zatem dosłownie o kwestji życia 
robotników. 

Wybór prądu dla instalacji oświetleniowej 
jest rzeczą ważną. Dla oświetlenia prąd stały za- 
pewnia lepsze światło (spokojniejsze) aniżeli prąd 
zmienny. 


Wahania napięcia są dla żarówek szkodliwe. 
Zwłaszcza czasowe lub stałe wzrosty napięcia, 
które doprowadzają często do przedwczesnego 
przepalania się żarówek. Jednakże jeżeli chodzi 
o efekt świetlny, to przepięcie o 10%/, powoduje 
wzrost światła o 40%/, i odwrotnie: spadek napię- 
cia o 10°, powoduje spadek jasności o 40'%/,. 
Z tego wynika, jak ważną jest dobrze obliczona 
sieć elektryczna oraz regularność biegu lokomo- 

ili. 

Co do wyboru wysokości napięcia, wchodzą 
praktycznie w rachubę jedynie napięcia o wyso- 
kości 120 lub 220 Volt. Ze względu na przesyt 
energji elektrycznej, stosowane jest dziś, prawie 
że wyłącznie, napięcie 220 Volt. Jeżeli jednak 
zdarzy się, że tartak ma sieć świetlną, pędzoną 
prądem o napięciu 120 Volt, to dla efektu świet- 
Inego niższy voltaż jest korzystniejszy od wyższe- 
go, ponieważ żarówki niskovoltowe są trwalsze, 
oraz wysyłają w przestrzeń więcej światła aniżeli 
żarówki wyższego voltażu, przy tem samem zuży- 
ciu energji elektrycznej. 

Do oświetlenia hali tartaku służą dwie róż- 
ne drogi: oświetlenie ogólne oraz indywidualne 
poszczególnych gatrów. Ponieważ koszty. które 
powoduje oświetlenie, są znikomo małe w stosun- 
ku do pozostałych kosztów eksploatacji tartaku 
więc na świetle oszczędzać nie należy. 

Zwykle stosuje się słabe oświetlenie ogólne 
oraz mocne oświetlenie najważniejszych punktów 
pracy. (Gdyby przystosować oświetlenie ogólne 
do wymagań, jakie stawia obsługa poszczególnych 
gatrów, instalacja świetlna byłaby może tańsza, 
ale zużycie prądu nadmierne. Za ogólnem oświet- 
leniem przemawia jeszcze jeden fakt: duże ża- 
rówki wykazują większe wykorzystanie światła 
aniżeli małe. 

Jednakowoż lokalne oświetlenie poszczegól- 
nych maszyn jest wskazane także w wypadku, 
o ile maszyny te pracować mają poza normalnym 
czasem pracy: niema bowiem celu oświetlić całą 
halę tartaku po to, aby pracować miały jedna lub 
dwie maszyny. 

Poniższy przykład zilustruje korzyści oświet” 
lenia ogólnego.  Wymagalne oświetlenie tartaku 
wynosić ma średnio 35 Luxöw!) a powierzchnia 
hali niechaj ma 700 mtr. kw. 

Przy współczynniku wydajności lamp i ścian 
0, 5 wymagany strumień świetlny wynosić będzie 
p 70 mtr. = Z Luxów _ 49000 Lumenów?) 
Jeżeli weźmiemy 10 lamp, to jedna lampa będzie 
musiała być wyposażona w żarówkę, która wyśle 
w przestrzeń 4900 Lumenów. Z tablicy Osrama 
wynika, że są to żarówki 300 Wattowe. Zużycie 
energji elektrycznej w Wattach wyniesie zatem 
300 X 10 = 3000 Wattów. 

Ta sama hala tartaku oświetlona być może 
starym sposobem, błędnie, jak następuje: Bierze- 
my słabe żarówki np. 60 Wattowe, z których każ- 
da wysyła w przestrzeń 630 Lumenów. Aby otrzy- 


mać tę samą ilość światła należałoby wziąć 
46000 Lm. | rn 
80 Margi ad > Mi mel SE 


t} Jednostka jasności powierzchni pracy. 
2) Lumen jest miarą wszystkich promieni, wysyłanych 
w przestrzeń przez żarówkę, 
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78 X 60 Wattöw=6080 Wattów, a zatem 2 ra- 
zy tyle co w wypadku racjonalnego oświetle- 
nia. 

Ale nietylko tę oszczędność zapewnia oświet- 
lenie ogólne. Koszt 10 lampek 300 Wattowych 
wyniesie 150 zł., natomiast koszt nabycia 78 ża- 
rówek 60 Wattowych wynosi około 285 zł., czyli 
prawie dwa razy tyle. 


Lampy należy umieszczać jaknajwyżej i za- 
wieszać je u wiązarów konstrukcji dachowej. 
Umieszczone w ten sposób lampy oświetlają du- 
żą przestrzeń równomiernie i z powodu niedos- 
tępności wykluczają kradzież żarówek. 

Oświetlenie zewnętrzne, a więc oświetlenie 
placu, wzgl. kolejek powinno być również możli- 
wie równomierne. Odstępy między punktami 
świetlnemi powinny być w miarę możności jak- 
największe, ażeby umożliwić stosowanie wysoko- 
świecowych żarówek. Zachować tu naturalnie na- 
leży miarę, gdyż odstępy ponad 40 — 50 mtr. wy- 
magają grubych drutów. Wysokość zawieszenia 
punktów świetlnych ponad terenem zależy natu- 
ralnie od wielkości żarówek i przy stosowaniu 
lampek 200 — 300 Wattów, wynosić może 7 — 10 
mtr. Lampy powinny mieć klosze lekko opalizo- 
wane, aby nie raziły i szeroko rozpraszały pro- 


mienie świetlne. Stosunek odległości słupów do 
wysokości zawieszenia lamp wynosić powinien 

Do oświetlenia zewnętrznego stosować moż- 
na także, lampy typu reflektorowego bez szkieł. 
Lampy takie dają nadzwyczajnie intensywne świat- 
lo, choć na mniejszej przestrzeni aniżeli lampy 
zaopatrzone w szkła. Natężenie oświetlenia zew- 
nętrznego jest znacznie słabsze od jasności wew- 
nątrz tartaku. Norma 3— 5 Luxów wystarczy 
najzupełniej. Skład kloców może być oświetlony 
słabiej, aniżeli skład desek. 

Oświetlenie zewnętrzne ma wielkie znacze 
nie dla zabezpieczenia od kradzieży. Zrozumiałą 
jest rzeczą, że oświetlenie terenów tartaków ma 
charakter wyłącznie oświetlenia ogólnego. 

Armatury stosowane do oświetlenia zewnę- 
trznego są naturalnie narażone na wpływy atmo- 
sferyczne i jeżeli nie są wykonane z pierwszo- 
rzędnych materjałów, rdzewieją i stają się nie do 
użytku już po paru miesiącach. Armatury te po- 
winny być zatem wybierane jeszcze staranniej od 
lamp do oświetlenia hali, mieszczącej maszyny. 

Jak widzimy, dla oświetlenia tartaku można 
wiele dobrego zrobić bez narażenia się ha duże 
koszty urządzenia lub eksploatacji. 


DZIAŁ PRAWNY 


ADW. W. J. SZATENSZTEJN 
WARSZAWĄ 


Najwyższy Trybunał Administracyjny o opodatkowaniu 
dochodu z wyrębów leśnych 


W sprawie Chreptowicza- Buteniewa miał spo- 
sobność NTA L. rej. 2449/25 zastanawiać się sze- 
roko nad kwestją opodatkowania wpływów uzyska- 
nych ze sprzedaży całkowitego drzewostanu w pień. 
Okoliczności faktyczne tej sprawy są dość typowe: 
Chrepowicz-Buteniew sprzedał w dn. 14 lipca 1922 r. 
firmie: Jakób Cyryński, Holzexportgesellschaft mit 
beschr. Haftung, w Gdańsku do całkowitego wy- 
rębu las na 10.200 dziesięcin z dóbr Wiśniowo za 
cenę 3.450.000 fr. fr. płatnych w ciągu kilku lat. 
Termin wyrębu, eksploatacji i wywozu drzewosta- 
nu ustanowiono na lat 54, t. j. do lipca 19,6 r. 
Z umowy wynika, że nabywca na przestrzeni ob- 
jętej umową miał m. inn. prawo wydobywać glinę 
i piasek, wypalać węgiel i korzystać na własny 
użytek z gruntów ornych, pastwisk i łąk leśnych. 
Nabvwca drzewostanu zgodził się, by grunt, na 
którym się znajduje las, mógł być odsprzedany 
osobie trzeciej i oddzielne przestrzenie tego grun- 
tu miały być zwracane po wykończeniu eksplo- 
atacji. Władze skarbowe wymierzyły Chreptowi- 
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czowi podatek dochodowy od sum uzyskanych 
z powyższych tranzakcji, przyczem, co należy pod- 
kreślić, wymiar ten był uskuteczniony na zasadzie 
ogółnej taryfy bez zastosowania zniżek, jakie prze- 
widuje art. 15 ust. 4— 6 Ustawy o państwowym 
pod. dochod. Wymiar ten w toku instancji do- 
szedł do rozpoznania NTA. 

Pierwsza kwestja, nad jaką się NTA zastana- 
wiał, była to kwestja czy dochody uzyskane przez 
Chreptowicza stanowiły wogóle dochody w rozu- 
mieniu ust. o państw. pod. doch., czy też wpływy 
z aljenacji majątku, które ustawa stosownie do 
art. 7 zwalnia z opodatkowania. NTA, komentu- 
jąc odnośne przepisy ustawy doszedł do przeko- 
nania, że wpływy te są dochodami w rozumieniu 
ustawy o pod. doch. podnosząc w motywach zu- 
pełnie słusznie, co następuje: 


Trybunał bowiem wyszedł z założenia, że odnoś- 
nie gospodarstwa lesnego „źródłem“ dochodu w rozu- 
mieniu art. 3, 6 i 15 ustawy jest grunt leśny, zaś drze- 
wostan stanowi owoc tego źródła, czyli przychód, lub 
dochód w naturze (art. 14) za przychód bowiem z ziemi 


uważać nałeży to wszystko, co ziemia tworzy drogą na- 
turalnej produkcji, owoce uzyskane z ziemi bez naru- 
szenia jej substancji; gospodarczo zatem, zarówno, jak 
i pod wzgłędem podatkowym owoce te stanowią przy- 
chód w przeciwstawieniu do ziemi, czyli do gruntu sa- 
mego, jako majątku zakładowego, t. zn. źródła produ- 
kującego w rozumieniu ustawy o podatku dochodowym. 
Przychodem zaś w rozumieniu art. 6 ustawy stają się 
owoce te bez względu na ich stan naturalnej, czy 
gospodarczej dojrzałości, z chwiłą realizacji, t.j. z chwilą 
pobrania tych przychodów. Diategoz nie odgrywa fu 
żadnej roli kwestja większej, lub mniejszej „dojrzałości 
lasu“, czy kwestja rębności drzewostanu, gdyż okolicz- 
ność ta z reguły jest zależna od celu, jakiemu odnośny 
drzewostan ma służyć. Zresztą z woli ustawodawcy, 
wyrażonej dobitnie w postanowieniach art. 15 ust. 3—6 
także przychód z wyrębów przewyższających płan pra- 
widłowego gospodarstwa lub naturalny przyrost lasu. 
a zatem z wyrębu drzewostanu z reguły jeszcze nie- 
rębnego, uważa się za przychód, czyli za dochód pod- 
legający podatkowi dochodowemu NTA nie mógł zatem 
uzn:ć, iżby wyrąb lasu nierębnego stanowił realizację 
kapitału, t. j. sp eniężen e majątku, czyli samego źródła 
dochodu. W takich przypadkach zachodzi racze' przed- 
terminowa realizacja, czyli antycypacja przyszłych przy- 
chodów. Powyższej wykładni, ani nie obala, ani nawet 
nie osłabia okoliczność, iż drzewa nie oddzielone od 
powierzchni ziemi po myśli postanowień kodeksu cywil- 
nego stanowią przynależność gruntu i jako takie samo- 
dzielnie nie mogą być przedmiotem umowy kupna-sprze- 
daży. Przedmiotem bowiem na wstępie omówionego 
kontraktu nie jest drzewostan na pewnym obszarze leś- 
nym w tym stanie, w jakim on był w chwili zawarcia 
kontraktu, a zatem jsko przynależność nieruchomości, 
lecz drzewostan w stanie przyszłym, wy-abanym, a za- 
tem po uskutecznić się mające n oddzieleniu od gruntu, 
czyli jako przyszła rzecz ruchoma. 


W konsenkwencji więc NTA ustalił tezę, któ- 
ra brzmi, jak następuje: 

„Cena kupna za drzewostan sprzedany do całko- 
witego wyrębu w pień w ciągu 54 lat płatna w ratach 
w okresie 3 lat, stanowi w myśl art 3, 6 i 15 ustawy 
3 ustawy o państw. pod. doch. (Dz. Ust. poz. 607, 
z'1923 r) podlegający podatkowi dochodowemu na rok 
podatkowy następujący po pobraniu rat.“ 


Powyższe wywody stanowią istotną treść wy- 
roku NTA, nie wyczerpują jednak, jak to wykazu- 
je praktyka, całej kwestji opodatkowania docho- 
du związanego z wyrębem leśnym. Albowiem, po- 
wstają tu następujące kwestje: 

Ustawa o państw. podatku dochod. w art. 15 
ust. 4—6, względnie w Rozporządzeniu Wykonaw- 
czem $ 28 przewiduje specjalne ulgi przy opodat- 
kowaniu dochodu z nadzwyczajnych wyreböw. 
Ulga- ta polega na tem, że wpływy z nadzwyczaj- 
nego wyrębu tylko w 1/6 części doliczane zosta- 
ją do dochodu ogólnego, z pozostałych zaś. 5/6 


wymierza się podatek w stosunku procentowym, 
odpowiadającym podatkowi od ogólnego dochodu. 
W ten sposób wzrost progresji przy wymiarze po- 
datku jest w znacznym stopniu zahamowany. 
Jednakże logiczny i słuszny powyższy przepis po- 
datkowy w praktyce władzy skarbowej doznał 
znacznego ograniczenia, a to mianowicie w dwu 
kierunkach. 


1) Władze skarbowe twierdzą przedewszyst- 
kiem, że z powyższej ulgi przy opodatkowaniu 
wpływów z nadzwyczajnych wyrehöw mogą korzy- 
stać tyko właściciele gruntów, o ile prowadzą 
eksploatację we własnej administraci Natomiast 
o ile właściciel gruntu ustąpił praw do sprzedaży 
lasu do wyrębu — to z ulg powyższych korzystać 
nie może. Rozumowanie powyższe władze skar- 
bowe opierają na tem, że ustawa mówi o „docho- 
dach z wyrębów*, a nie mówi o „wynagrodzeniu 
otrzymanem za odstąpione osobom trzecim użyt- 
kowania lasu*; przeciwstawiając więc „dochód 
z wyreböw“ wynagrodzeniu za odstąpione prawo 
użytkowania lasu“, władze skarbowe dochodzą 
do zupełnie nieżyciowej konsekwencji Rozumo- 
wanie powyższe świadczy tylko o tem, jak ostroż- 
nie należy stosować dosłowną interpretację ustaw, 
lecz jest rzeczą przecież zupełnie oczywistą. że 
ustawodawca nie miał żadnego zamiaru inaczej 
opodatkowywać dochody uzyskane z nadzwyczaj- 
nych wyrębów leśnych dokonanaych we własnej 
ad rinistracji, od takich także dochodów otrzyma- 
nych w drodze odstąpienia praw do wyrębu oso- 
bom trzecim. 

2) Druga kwestja, jaka się często u władz 
skarbowych wyłania. jest to dążenie do rozdzie- 
lenia wpływów, jakie właściciel gruntów otrzymu- 
je na wpływy z wyrębów leśnych od: wpływów, 
jakie moga być osiągnięte z wydobywania gliny, 
piasku i t. p. Zazwyczaj te ostatnie dochody są 
minimalne, lub też częstokroć wcale w rzeczywis- 
tości nie istnieją, będąc tylko omówione w umo- 
wie wyrębu lasu. Władze skarbowe nie negują 
wogóle możliwości zastosowania ulgowych sta- 
wek, o czem mowa była wyżej, jednakże dążą do 
ograniczenia zastosowania ułgowych stawek i wy- 
magają, by przewidziane w umowie wpływy były 
podzielone ściśle na wpływy z wyrębów leśnych 
i na wpływy z innych użytków leśnych, W prakty- 
ce na tem tle powstają czasem nieprzezwycię- 
żone trudności, które częstokroć grożą przekre- 
śleniem wszystkich przewidzianych w ustawie ulg. 


CELEM STOPNIOWEGO REGULOWANIA NAKŁADU NASZEGO PISMA PRO- 
SIMY CZYTELNIKÓW O WPŁACENIE PRENUMERATY ZA PIERWSZY 
KWARTAŁ B. R. PRZEKAZEM NA 
P: K. O. WARSZAWA, Nr. 16.350. 
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STORY SZPAN 


Sekretarz Zrzeszenia Kupców Drzewnych przy Krak Stow. Kupców 


QUO VADIS? 


Coraz częściej spotykamy ostatniemi czasy 
w prasie krótkie, lapidarne wiadomości o przej- 
ściu tego, czy owego przedsiębiorstwa drzewnego 
w ręce obce. Niewinne te napozór wieści, proste, 
rejestrujące niby ważniejsze posunięcia na sza- 
chownicy rynku drzewnego, kryją jednak w sobie 
symptomy tragizmu polskiego przemysłu drze- 
wnego doby obecnej. 

Nie chodzi o formę lub materjalną istotę 
tych tranzakcji nie o warunki, zawartych ukła- 
dów, bo o te kontrahenci należycie dbają, lecz 
o rzecz znacznie ważniejszą, zasadniczą, o pobud- 
ki, które przemysłowców polskich skłaniają, czy 
zmuszają do opuszczenia swych długoletnich pla- 
cówek. Nie czynią wszak tego dobrowolnie, lecz 
jak z faktów wynika, jest to przymusowym aktem 
ich kapitulacji, kapitulacji polskiej pracy i inicja- 
tywy przed nieubłaganym brakiem zrozumienia 
istotnych potrzeb polskiego przemysłu drzewnego 
i to z strony tak miarodajnej jak Nadzwyczajna 
Delegatura w Zarządzie Lasów Państwowych. 

Jednym z ostatnich tych aktów złożenia 
broni jest ustąpienie z areny współpracy z Zarza- 
dem Lasów Państwowych nestora polskiego prze- 
mysłu drzewnego p. Frommera, założyciela 
krechowickiej „Doliny“. Fakt ten zelektryzowal 
i poruszył w wysokim stopniu sfery drzewnictwa 
polskiego, nie ze względów indywidualnych, lecz 
z obawy, iż stajemy niejako przed rozmyślnem, 
niczem usprawiedliwić się nie dajacem plano- 
wem dążeniem pewnych czynników w kierunku 
oczyszczenia naszego przemysłu drzewnego z pol- 
skich działaczy, czyniąc im niemożliwą współ- 
pracę z głównym dostawcą surowca drzewnego. 

Co bowiem twórca przedsiębiorstwa „Doli- 
na* przemysłowi i społeczeństwu polskiemu dał, 
wiedzą i czują ci, którzy hasło podniesienia na- 
szego przemysłu nie głoszą pustemi frazesami, 
lecz dokumentują czynami. A „Dolina* to właś- 
nie jeden z tych wielemówiących dokumentów. 
Pięć lat żmudnej, ciężkiej pracy poszło na stwo- 
rzenie tego pięknego dzieła, bedącego chlubą na- 
szą, dzieła, którem śmiało zaimponować możemy, 
a które przemysł nasz podnosi do pewnej, należ- 
nej mu godności. Istotnie mamy przed sobą 
wzór przedsiębiorstwa leśno tartacznego o 6 tra- 
kach i 65 km kolejki leśnej, z wszelkiemi udosko- 
naleniami technicznemi. Budował zaś założyciel 
przedsiębiorstwo swe nietylko rękami, lecz móz- 
giem i sercem, wybierając z najlepszego najlep- 
sze, by piękne to dzieło na chwałę polskiego 
imienia postawić. 
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I z placówki tej, takim nakładem pracy i kosz- 
tów zdobytej musiał ustąpić, bo zmogła go bez- 
ustanna walka o znośne, sprawiedliwe warunki, 
współpracy z Zarządem Lasów Państwowych, u- 
stąpił wobec beznadziejności dalszego zmagania 
się z nieprzepartym, zimnym uporem i bezwzględ- 
nością tych czznników, których powołaniem jest 
raczej popieranie przemysłu drzewnego w Polsce. 
Bo niemożliwą jest normalna, produktywna praca 
w wytworzonej ostatnio atmosferze ciągłego zde- 
nerwowania, w bezustannej niepewności, w ocze- 
kiwaniu wciąż nowych dotkliwych ciosów, w at- 
mosferze wyłączającej szelką inicjatywę i przed- 
siębiorczość, wymagające spokoju i zrównowa- 
żenia. Czterokrotne samowolnej, w ciągu jedne- 
go tylko roku podwyższenie cen drewna na 
pniu o przeszło 150%, ostatnie nieublagane 
w swem okrucieństwie, bo w obliczu katastrofy 
niszczącej powodzi we wschodniej Małopo'sce, 
drakońskie obostrzenia warunków zapłaty, a to mi- 
mo ustabilizowanej waluty, czyż to nie pewien ro- 
dzaj inkwizycji, w celu pozbycia się tak nam 
mimo wszystko potrzebnych aktywnych, z en- 
tuzjazmem sprawie oddających się jednostek? 


Grozi naszemu przemysłowi drzewnemu wy- 
raźne niebezpieczeistwo i to ze strony bardzo 
autorytatywnej, sprawa prze taje być indywidu- 
alną, i nabiera charakteru społ cznego. Dzier- 
żenie polskiego przemysłu drzewnego, polskiego 
dorobku w rękach polskich, a nie obcych, to 
kwestja obchodząca społeczeństwo całe, kwestia 
wobec której wola, czy rola, upór, czy teror 
wszechwładnego Nadzwyczajnego Delegata zejść 
winna z forum wraz z indywidualnemi interesami 
pojedyńczych przemysłowców. Ten stosunek pol- 
skiego przemysłu drzewnego do Zarządu Lasów 
Państwowych toczy widocznie jakaś ukryta, nie- 
pokojąca społeczeństwo choroba, którą konie- 
cznie jaknajspieszniej leczyć potrzeba. Usu- 
nąć czemprędzej od udziału w consilium bezpoś- 
rednio zainteresowanych. a od poważnych, bez- 
stronnych i niezależnych znawców przedmiotu 
uzyskać trafną diagnozę, celem usunięcia zła. Te- 
go się słusznie domagamy, społeczeństwu nie 
wolno dzisiejszemu nieszczęsnemu stanowi rze- 
czy biernie się przypatrywać. Qui tacet consen- 
tire videtur.., my zaś nie milczymy, lecz wciąż 
wołamy o naprawę tych stosunków w imię zagro- 
żonych interesów społecznych. 

Czynniki rządowe muszą wreszcie nawrócić 
do swego właściwego posłannictwa i zagrożone 
plony polskiej pracy wziąć pod swe opiekuńcze 


skrzydła, nie zaś dla garści miedziaków czynić 
nam gehennę z naszych ciężko zdobytych placó- 
wek przemysłowo-drzewnych. 


Jeśli jednak apostołowie polskiego przemys- 
łu drzewnego z pod znaku Nadzwyczajnej Dele- 
gatury głosom tym nadal pozostać chcą niedo 
stępni, godzi się gromko ich spytać: 


Dokąd zmierzacie? 


Kiedy swojem „sic volo, sic jubeo“ najwyż- 
sze i najszlachetniejsze nasze dobro, naszą pracę 
z rąk nam wytrącacie, skoro nas z naszych świą- 
tyń pracy na banicję skazujecie, wiedzcie, że 
niedźwiedzią oddajecie przysługę ojczyźnie i smut 
na was za to czeka sława. Czyż droga wasza 
musi prowadzić po gruzach, z których z zado- 


RUDOLF FROMMER 
KRAKÓW 


woleniem spoglądać chcecie na ocbezwładnione 
ręce polskich pracowników drzewnych? 

Dokądże więc zmierzacie? 

Aby zaś głoszone wasze troskliwe hasło o roz- 
woju polskiego przemysłu drzewnego nie było po- 
spolitym narkotykiem dla zaniepokojonej opinii 
społeczeństwa, trzeba koniecznie czemrychlej zna- 
leźć drogę porozumienia, droge, którą dla dobra 
polskiego stanu posiadania, kroczyć mogłyby chet- 
ne do twórczej pracy sfery polskie przemysłowo- 
drzewne wespół z zwyczajnymi i nadzwyczajnymi 
potentatami z Zarządu Lasów Państwowych. Ina- 
czej w ślad za „Doliną* i Frommerami pójść bę- 
dzie musiało wielu, wielu innych, miejsca ich zaś 
skwapliwie ztjmą, naturalnie „pro domo sua“ na- 
si dobroczyńcy zagraniczni. 

Czy do tego zmierzacie?..... 


O intensywności w państwowej gospodarce leśnej 


Nawiązując do tematu, podjętego w ostat- 
nim numerze „Drzewa Polskiego“ w dziale „Wol- 
na Trybuna“, pragnąłbym jeszcze kilka uwag po- 
święcić omawianemu tam artykułowi p. inż. Pan. 
ka, a mianowicie wywodom jego na temat inten- 
syfikacji państwowej gospodarki leśnej, pcd któ- 
rem to mianem autor „Fałszywych Alarmów* 
miał na myśli w pierwszym rzędzie podniesienie 
dockodowości lasów państwowych, podczas gdy 
podniesienie to stanowi tylko małą część —a ro- 
czej skutek — innych działań, do tego celu zmie- 
rzających. Ponieważ podniesienie dochodowości 
lasów państwowych jest obecnie objektem żywej 
publicznej dyskusji, przeto pozwolę sobie zwrócić 
uwagę na szereg innych czynników, które powin- 
ny ją czascwo poprzedzać, a które są od niej 
może nawet ważniejsze i pilniejsze. 

Jakie są najważniejsze wytyczne Zarządu la- 
sów państwowych przy ustalaniu państwowej po- 
lityki leśnej? Niewątpliwie w pierwszym rzędzie 


a) pokrycie własnych potrzeb społeczeń- 
stwa, 

b) zachowanie ciągłości produkcji i do- 
chodów, 

c) osiągnięcie najwyższej rentowności. 


Pojęcie rentowności należy tu rozumieć 
dosłownie, t. j. w znaczeniu najwyższej ren- 
ty, a nie wysokich lecz dorywczych 
dochodów. Sądze, że wyliczone wymogi nie 
mogą być kwestjonowane, ponieważ wynikają 
z ogólnie uznanej zasady, że własność państwo- 
wa leśna powinna przynosić maksymum pożytku 
dla społeczeństwa. a nie maksymum dochodu dla 
właściciela. Należy zatem zastanowić się, jakie drogi 
prowadzą do spełnienia tych postulatów. Wydało- 
by się, że pierwszy postulat pokrycia zapotrzebowa- 
nia drewna w kraju mógłby być spełniony bez trud- 
ności i że nasze rozlegle i piękne lasy z łatwoś- 
cą temu zadaniu zadość uczynić mogą. Niestety 
tak nie jest. Już na Pierwszym Ogólno Państwo- 
wym Zjeżdzie Przemysłowców drzewnych stwier- 
dził p. inż. Barański, że nasza produkcja roczna 


znacznie przewyższa roczne wyręby i że w nie- 
długim czasie staniemy wobec konieczności 
znacznej redukcji wyrębów. Te doskonale ugrun- 
towane wywody p. inż. Barańskiego łączą się ści- 
śle z ostatnio ogłoszonemi badaniemi nad świa- 
tową konsumcją drewna. 

Angielski uczony Frazer Story wydawca Em- 
pire Forestry Journal wykazał w swoim ostatnim 
referacie, że przy obecnem zapotrzebowaniu brak 
drewna da się dotkliwie odczuć za 37 lat. Na 
wiosnę b. r. wypowiedział p. Krysztof Storrjohan 
na posledzeniu szwedzkiego towarzystwa opieki 
nad lasami doskonale uzasadnione obawy, że za 
30—40 lat światowy zapas drewna bądzie wyczer- 
pany. W Kanadzie wyrąb roczny wynosi 15.360.000 
sążni kub., a znawcy Zon. i Spar: awk obliczają, 
że zapasy lasów Kanadyjskich będą wyczerpane 
za 30—40 lat (vide Silwa Ne 48 Tubingen art. 
Dra „S. Weltholzmangel in 30 Jahren zu erwarten“). 

Widzimy zatem, że pod względem zapasów 
drzewnych sytuacja tak ogólna światowa jak też 
i nasza wewnętrzna jest rozpaczliwa. Istnieje 
tylko jedna droga do zapewnienia zaopatrzenia 
własnego t. j. szybka i dokładna rewizja, wzglę- 
dnie założenie planów gospodarczych i najdokład- 
niejsze utrzymanie produkcji w nowo wypośrod- 
kowanych ramach, dotyczy to w pierwszym rze- 
dzie lasów państwowych, jako najpoważniejszych 
kompleksów leśnych w Polsce. 

W praktyce ta sprawa ma się następująco. 
Według wywodów p. Rosińskiego (vide kalendarz 
leśny Warszawa 1927) wynosi powierzchnia lasów 
państwowych urządzonych 1,094,336 ha a nieurzą- 
dzonych 1,767.842 ha. Wynika z tego, że 69°/, la- 
sów państwowych nie posiada zupełnie operatów 
urządzenia, zaś reszta jest w dużej części urzą- 
dzona prowizorycznie. Wnioski z tego stanu rze- 
czy wyciągnę na końcu moich wywodów, a obec- 
nie przechodzę do omówienia drugiego punktu 
wymienionych zasad, a to do utrzymania ciągło- 
ści produkcji i dochodów. Na kształtowanie się 
tej ciągłości wpływają 1) czynniki natury tech- 
niczno-gospodarczej, a w pierwszym rzędzie kolei 
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rębu (uwzgledniam tu tylko te czynniki, które na- 
leżą do rozważań polityki leśnej) 2) wpływy na- 
tury administracyjnej, w pierwszym rzędzie posia- 
danie funduszów rezerwowych w każdym prawi- 
dłowym zarządzie koniecznych, chodzi tu o fun- 
dusz utrzymania ruchu, dalej fundusz inwestycyj- 
ny i fundusz wyrównawczy. 

Szkoła niemiecka (Według Forstpolitik H, 
Webera vide Lorey Handbuch der Forstwissen- 
schaft Tubingen 1927 Tom IV) rozróżnia cały szereg 
systemów regulujących kolej rębności; z najważ- 
niejszych wspomnę wiek „techniczny“ i „fizyczny*, 
„wiek najwyższego dochodu materjalowego* i „wiek 
maksimum renty leśnej". Każdy z tych syste- 
mów ma swoich zwolenników i przeciwników, 
a choćby powierzchowne scharakteryzowanie ich 
właściwości prowadziłoby za daleko. 

Ograniczę się zatem do stwierdzenia, że ze- 
pewnienie ciągłości produkcji, kardynalny postu- 
lat państwowej polityki leśnej, może być zagwa- 
rantowane jedynie drogą generalnego usystemizo- 
wania technicznej kolei rębu, zaś zagwarantowa- 
nie ciągłości dochodów jedynie drogą stworzenia, 
wymienionych funduszów rezerwowych. 

Ad c. (Uzyskanie najwyższej rentowności za- 
leży 1) od intensywności gospodarstwa w jed- 
nostce gospodarczej t z. od intensywności in- 
westowanego kapitału (a nie pracy) 2) od jakości 
i ilości wyprodukowanych sortymentów, czyli po- 
średnio od wykonania i poziomu czynności z och- 
roną i hodowlą łasów związanych. 

Przechodząc do zastosowania tych teorji 
w naszych stosunkach, zauważam, że pojęcie in- 
tensywnego  „indywidualizującego" gospodarstwa 
(stosuję tu termin prof. Jedlińskiego vide Urzą- 
dzenie lasów strona 73 Warszawa skrypta S G.G W.) 
nie zgadza się zupełnie z zadaniami Administracji 
lasów, a to ponieważ normalizacja trwałości do- 
chodów wymaga systematycznego (według prof. 
Jedlńskiego „generalizującego') sposobu ujęcia 
Dalszym dowodem dła niepraktyczności tej kon- 
cepcji niech będzie fakt, że lasy państwowe 
w Prusach i Saksonji zagospodarowane według 
osławionej „Bodenreinertragslehre“, najbardziej 
zbl żonej do naszych obecnych zamierzeń, od tej 
zasady po kilkudziesięciu latach odstąpić musieły 
a to z powodu zagrożenia owych na wstępie 


LEOPOLD MILSZTEJN 
WARSZAWA 


Czy nie warto nad tem 


Z inicjatywy nielicznej grupy kontrahentów 
Dyrekcji Lasów Państwowych, odbyło się w tych 
dniach zebranie, w celu omówienia sytuacji, jaka 
się wytworzyła w związku z nową podwyżką obo- 
wiązującej taksy. 

Na zebraniu tem uchwalono przystąpić do 
utworzenia specjalnego związku, który będzie miał 
na celu walkę z czynnikami miarodajnemi, dopro- 
wadzającemi do ruiny niektóre przedsiębiorstwa 
przemyslu drzewnego. 

Nie ulega najmniejszej wątpliwości, że do- 
tychczasowa polityka Dyrekcji Lasów Państwo- 
wych, względnie Ministerstwa Rolnictwa jest błędna 
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wspomnianych niezmiennych zasad trwałości 
i maksymalnej rentowności. Prawdziwie inten- 
sywna gospodarka państwowa leśna ogranicza się 
zatem wyłącznie do skrupulatnego spełnienia po- 
wyższych postulatów. 


Nagłe i przedwczesne „intensyfikowanie* je- . 
dnostek gospodarczych jest dalej z następujących 
powodów niemożliwe do przeprowadzenia: forma 
zagospodarowania (u nas dominuje system zrębo- 
wy) jest w naszych zdewastowanych lasach na- 
ogół bardzo prymitywna Lasy te muszą być za- 
tem traktowane z największą oględnością. Jak 
długo nie dojdziemy do bardziej łsubtelnych zre- 
bowo-przerębowych form gospodarki, operujących 
tylko małemi powierzchniami, nie może być mo- 
wy o prawdziwie intensywnem korzystaniu z tych 
lasów. Lasy górskie nie są dostatecznie udostep- 
nione. Sieć komunikacyjna i drogowa, dla racjo- 
nalnego wywozu drewna z lasu konieczna, jest 
niedostatecznie rozbudowana, plany gospodarcze 
operujące w górach szablonową, niedostatecznie 
uzasadnioną, koleją rebnosci 120-letnią (vide Ku- 
belka Intensire Bewirtschaftung der Hochgebirs- 
forste Wiedeń 1912) nie uwzględniają -zbyt skru- 
pulatnie lokalnych biologicznie uzasadnionych 
właściwości i potrzeb drzewostanów, których np. 
w Karpatach „c.k. Amtsschimmel“ austryjacki wo- 
góle nie uznawał. 


Z powyższych wywodów wynika, że dzisiej- 
sze przedwczesne próby wprowadzenia 'intensyw- 
nej gospodarki w lasach państwowych mogą być 
przed usunięciem wyliczonych przeszkód tylko po- 
wierzchowne i niezupełne, a imać się mogą tylko 
zewnetrznyoh drugorzędnych sposobów, jak np. 
objęcie tartaków wydzierżawionych w własny za- 
rząd, próby eksploatacji na własną rękę (bez ko- 
niecznych kapitałów), słowem mogą wprowadzić 
tylko nieznaczne zmiany, a zupełnie nie przyczy- 
nią sią do spełnienia naszych kardynalnych po- 
stulatów. 

Pragnę tylko, by społeczeństwo nasze w go- 
rączce dyskusji nie zapomniało, że obmyślenie 
środków poprawy zagospodarowania lasów pań- 
stwowych jest absolutną koniecznością i że po 
prawa ta nie powinna się zadowolić środkami 
powierzchownemi i drugorzędnemi. 


poważnie się zastanowić? 


i nieprzynosząca żadnej korzyści życiu gospodar- 
czemu państwa, na co wskazywał cały szereg au- 
torów w pismach fachowych, a w szczególności 
p. X, Y, Z, w artykule swoim „Na alarm", z dru- 
giej jednak strony niepodobieństwem jest zgodzić 
się na formę walki jaką obrali zainteresowani wy- 
żej kontrahenci, z zasad następujących: 

Oprócz całego szeregu Stowarzyszeń i Związ- 
ków Drzewnych, powołanych do obrony interesu 
swego przemysłu i handlu, mających za sobą dłu- 
goletnią tradycję, istnieje Rada Naczelna Związków 
Drzewnych, w programie działalności której leżą 
między innemi te sprawy o które walczyć chce mają- 


cy powstać związek. Dla jakiego więc celu powola- 
ną ma być do życia specjalna organizacja walki 
z zwyżkami cen, jest wprost niezrozumiałe tem- 
bardziej, że w gronie założycieli nowego związku 
figurują członkowie zarządu istniejących poważ- 
nych organizacji drzewnych. 

Abstrahując od tęgo, że utworzenie specjal- 


nego frontu walki z rządem niemile widziane bę- 
dzie przez czynniki miarodajne, nie mogę również 


nie zwrócić uwagi na to, że powołanie do życia 
nowych organizacji drzewnych może być ze szko- 
dą dła istniejących od szeregu lat i poważnie 
rozwijających się organizacji i że wreszcie rozdra- 
bianie sił może raczej być szkodliwem, niż poży- 
tecznem dla całokształtu sprawy. 


Nie należy dążyć do burzenia istniejących 
gmachów, lecz do utrwalania fundamentów, jeżeli 
istotnie tylko dobro sprawy w grę wchodzi. 


Rynek angielski 


Od naszego korespondenta w Londynie 


Na rynku angielskim f. o. b. w dalszym ciągu 
daje się zauważyć brak ciągłości w tranzakcjach 
przedewszystkiem wskutek przerwy świątecznej, 
a następnie z tego powodu, że wszystkie firmy 
zarówno importujące w Zjednoczonem Królestwie, 
jak eksportujące w Finlandji i Szwecji czekają na 
ogłoszenie cennika oraz wykazów towarowych ro- 
syjskich, co ma nastąpić w przyszłym tygodniu. 


Istnieją jednak duże zastrzeżenia co do wi- 
doków na przyszłość i wobec tego trwa tenden- 
cja opóźnienia za wszelką cenę zakupów. 


Kompletny zastój panuje w tranzakcjach pol- 
skim towarem oraz drewnem z bliskiego Bałtyku. 

Tylko bardzo nieznaczne kontrakty zostały 
wykonane na Londyn, gdzie pewne budulcowe 
wymiary, z niezwłoczną dostawą, miały popyt. 


Jednocześnie w rejonie Mersey płacono za 
deski */," i 7/4* terte od £ 12.10 do £ 13.00 sto- 
sownie do szerokości. Pozatem wyczuwał się 
kompletny brak dealów i battenów sosnowych 
gdańskich, ale żądano i akceptowano na Man- 
chester po £ 14.5 do £ 14,510 i o 10/ mniej na 
Londyn oraz Wsckodnie wybrzeże. Materjal tarty 
o 12/ do 15/ taniej. Kursują pogłoski, że nie- 
znaczne zapasy gdańskiego towaru, szczególnie w 
rejonie Mersey ofiarowywane są na wyprzeda- 
żach po: stosunkowo niskich cenach. 


Londyńscy jednak importerzy rzadko intere” 
sują się temi okazyjnemi sprzedażami, gdyż po 
większej części jest to white wood, słabo żądany 
na wschodniem wybrzeżu. 


Spodziewane są jednak nowe dostawy Gdań 
ska po znacznie wyższej cenie niż osiągana obec- 
nie. Jako równoważnik tego należy wziąć pod 
uwagę po pierwsze konkurencję z Finlandji i ze 


Szwecji, a następnie ceny żądane przez dostaw- 
ców z Jugosławii. 


Finlandczycy i Szwedzi złożą zapewne liczne 
oferty już w przyszłym tygodniu, jak tylko zazna- 
jomią się z rosyjskim cennikiem, a wówczas 
współzawodnictwo z polskimi praducentami bę- 
dzie znacznie ostrzejsze niż dotychczas. 


Należy przypuszczać, że rosjanie również 
rzucą na rynek cały swoj zapas drewna po względ- 
nie przystępnych cenach, co oczywiście musi 
wode | na odporność eksporterów skandynaw- 
skich. 


Jugosławja oczywiście nie rozporządza znacz- 
nemi zapasami, ale w każdym razie kilkanaście 
tysięcy standartów zostało sprzedanych w kanale 
Bristolskim i okręgach Mersey, gdzie ceny zreali- 
zowane wynosiły £ 15. 13.0 75°/, I II MI i 25°/° IV 
oraz 10/ mniej za deski. Ceny te oczywiście są nie 
do przyjęcia dla gdańskich eksporterów, lub pol- 
skich producentów, wobec czego może to i lepiej, 
że sią powstrzymaii oni z wysyłkami. 


Szwedzkie i fińskie ceny c. i. f. Londyn 
kształtują się obecnie około £ 16 za 7“ za red 
wood średniego gatunku, co w porównaniu z ce- 
nami płaconemi przez niemieckich klientów pol- 
skim producentom nie zdaje się zbyt wygórowa- 
nem, tembardziej, iż polski redwood, o ile będzie 
w zaofiarowaniu w Anglji, musi być znacznie tańszy. 


Panuje tu przekonanie, że zapotrzebowanie 
niemieckie na polskie drewno nie jest już tak 
wielkie, jak to miało miejsce kilka tygodni temu 
wobec czego można przypuszczać, że w najbliż- 
szej przyszłości ofiarowywane ono będzie we 
wszelkich wymiarach na rynku Zjednoczonego 
Królestwa, Ceny zaś muszą być niskie, ażeby 
znaleźć chętnych kupców. 
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Der polnische Markt 


Die Lage auf dem polnischen Holzmarkt ist 
nach wie vor unaufgeklärt. Die Versteigerungen 
in den Staatsforsten geben kein einheitliches Bild: 
in Westpolen zeitigen sie hohe Preise, in Mittel- 
polen wurden Ergebnisse erzielt, die um ungefähr 
10°/, die Ausrufpreise übersteigen. in Ostpolen 
war letztens die Kauflust überhaupt gering. Die 
überspannten Holztarife in den Staatsforsten 
schrecken im Allgemeinen die inländischen Sä- 
gewerkbesitzer von der Konkurrenz ab und auf 
dem Platz bleiben bloss die Rundholzexporteure, 
die noch immer einige Perzent zu gewinnen 
verstehen. 


Nach Kiefernblöcken herrscht nach wie vor 
rege Nachfrage von deutscher Seite bei starker 
Tendenz. Langholz, ausser flössbarem, in Vernach- 
lässigung. Angebot an flössbarem Langholz ist 
gering. — Fichte, ausser Schleifholz, wird wenig 
gefragt. Sehr gesucht sind prima Faurnier-Eichen- 
stimme auch Weissbuche und Erle. Für Rotbu- 
che wenig Abnehmer. In Schnittholz geringe Um- 
sätze. ln den letzten Tegen wurden drei Geschäfte 
abgeschlossen, wobei von deutschen Fırmen die 
Jahresproduktion an Schnittholz einiger groes- 
serer Sägewerke gekauft wurde.— Einges Interes 
se wird fir Stamm und Mittelware beobachtet, de- 
ren Preiseetwas anzogen. In Bausortimenten gerin- 
ger Umsatz. 

Nachstehend die Preise per | m? (cbm) 
frei Waggon Verladestation wo nicht anders ver- 
merkt: 

Kiefer: Blöcke sh. 53 — 55; Langholz (das Stück 
| m? im Durchschnitt) sh. 28—30; Stamm- 
ware in Blöcken sh. 80 — 85; Mittelwa- 
re sh. 55 — 58; Waggonbretter Mk. 68; 
Waggonbohlen Mk. 66 (beides loco Grenze): 
Telegrafenstg. u. Masten Zł. 45 — 50, Gru- 
benholg $ 2.90; Sleepers loco Danzig d. St. 
sh. 8 — 8/2; Schwellen l, T. $ 0.98. 

Fichte: Langholz sh. 20; Schleifholz $ 2.90. 


Eiche: Prima Furnierstaemme £ 12 — 13; Stäm- 
me von über50 cm fn. 6 w. hoeher; von 
40 — 49 cm. sh. 80 — 85; von 30 — 39 
cm. sh. 60 — 65; Stammware in Bl. in. 5; 
Schwellen d. St. g 1.50; Binder (Ausl.) dol. 12 
Plangons (Kbfuss loco Danzig) sh. 4. 


LEŚNY 
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WARSZAWA, UL. HOŻA Nr. 1. 


Ahorn: astfrei von 35 cm im Zopf sh. 50—55 
Weissbuche ,„ ONE o; en 28 
Erle 4 40 EA > Or 
Birke | ia ha 
Espe JI n” 25 n " ,y n 307732 
Rotbuche n w À $ 6 


Rynek polski 


Sytuacja na rynku polskim nadal nie wyja- 
Śniona. Większe przetargi w lasach państwowych 
dały rezultaty nierównomierne; w Siedlcach np. 
przeciętne ceny zaofiarowane za drzewo okrągłe 
przewyższały jeszcze ceny wywoławcze o około 10°/, 
zaś za drewno tarte przeważnie zaledwie o część 
procentu, dzięki czemu w tej ostatniej kategorji 
wyniki po większej części nie zostały zatwierdzo- 
ne. Na przetargach w Łucku zainteresowanie wo- 
góle słabe i licytacja ospała. Nie sądzimy, żeby 
objaw ten był dowodem braku chętnych do na- 
bycia drewna, przeciwnie, tartaki krajowe potrze- 
bują jeszcze poważnych ilości surowca i pragnę- 
łyby je nabyć, ale przy obecnych taksach w la- 
sach państwowych ubieganie się o kupno drewna 
okrągłego dla przeróbki w kraju wydaje się zu- 
pełnie niecelowem, wobec czego do przetargów 
stają prawie wyłącznie eksporterzy drzewa okra- 
głego. Ci mogą jeszcze nieco zarobić, ale ich 
zyski obecne nie dorównywują ani w przybliżeniu 
osiąganym, jeszcze przed niedawnym cza: em. Po- 
pyt na bloki sosnowe ze strony niemieckiej nie 
ustaje, dzięki czemu cena ich zlekka zwyżkowała. 
Dłużyce, poza materjałem spławnym, w zaniedba- 
niu Podaż dłużyc loco brzeg, mała. Świerczyna 
na ogół bez popytu, za wyjątkiem papierówki, 
wykazującej nieco mocniejszą tendencję. Bardzo 
poszukiwane są dębowe okrąglaki fornierowe, poza- 
tem grabina i olszyna okrągła. Buczyna bez odbior- 
ców. W materjałach tartych obroty niewielkie. Ze 
strony niemieckiej poszukiwana sosnowa stolarka 
blokowa bez sinizny. W materjałach budowla- 
nych zarówno ze strony krajowych jak i zagranicz- 
nych odbiorców małe zapotrzebowanie. 


„DAS POLNISCHE HOLZ* 
IST DAS BESTE INSERTIONS—ORGAN 


(4 SP. Z OGR. 
ODPOW. 


TEL. 412-95, 247-10. 


Własne eksploatacje leśne i tartaki 


| PRZEMYSŁ 
L 


Rynek wilenski 


Brak popytu ze strony Niemicc na drzewo 
tarte, tutejsze sfery handlowe tłumaczą tem, że 
w Niemczech istnieje obawa przed kryzysem bu- 
dowlanym, gdyż niezwykłe tempo rozwoju odbu- 
dowy Niemiec zostało już powstrzymane i zapo- 
trzebowanie na drzewo tarte znacznie spadło. 

W stosunku zaś do drzewa okrągłego Niem- 
cy uważają, że obecne wygórowane ceny nie 
utrzymają się na takiej wysokości i w krótce mu- 
szą się obniżyć, 

Z drugiej strony rynek polski nie może obni- 
żyć cen na drzewo okrągłe, gdyż ceny na pniu 
mają nadal tendencję bardzo mocną i wogóle nie 
istnieje nadmiar gotowego towaru. 

Więc obie strony wyczekują i tendencja na- 
dal jest bardzo słabą. 

Nie zważając na depresję panującą na rynku 
drzewnym, ceny na lasy nie zdradzają żadnej ten- 
dencji zniżkowej. Wynik ostatnich tranzakcji był 
znów bardzo korzystsy dla wlaścicieli lasów. Na 
ostatnim przetargu w Dyrekcji Wileńskiej oferty 
przekraczały o 60 —80° /, zasadnicze oszacowanie 
objektów. 

Ponieważ urzędowe ceny same przez się by- 
ły bardzo wygórowane należy ostrzec firmy drzew 
ne przed tak ryzykownemi tranzakcjami, które 
mogą mieć bardzo przykre następstwa dla na- 
szego handlu drzewnego. 

drugiej strony informują nas, że wpłynęło 
na to załatwienie sprawy dostawy podkładów dla 
kolei państwowych na sezon 1927/1928. Cena 
zł. 8,78 za podkład umożliwiła masowy wyrób 
podkładów, który może nawet wywołać nadmiar 
produkcji takowych. 

Ceny w porównaniu z okresem poprzednim 
bez zmian. 

Należy jednak zanotować następujące tran- 
zakcje: 

Za lepsze deski eksportowe n'emieckie 
firmy ofiarują franco granica polska RM. 60. 

Ceny na deski na rynku wewnętrznym 
spadły, ponieważ dostawcy Dyrekcji Kolejowej 
płacili poprzednio 120 zł. .za m* obecnie zaś wi- 
dząc, Ze nie grozi żadna konkurencja ze strony kup 
ców niemieckich — obniżyli cenę do 110 zł. 

Kopalniaki Cena 1,7 do 1,8 $ za m.p. 
loco st. załadowania. 


PTSZZYY"TALN""TDOO"TERZS" 


„EXPORTARBOR” 


TOWARZYSTWO EKSPLOATACJI 1 EKSPORTU DRZEWA SPÓŁKA. Z OGR. ODP. 
Wurszawu, Sienkiewicza 3. Tel. 261-16 Adr. tel. Eksporturbor Warszawa 


Własne eKsploatacje, eksport dębiny oKraglei i papierówki 


Dostawy Kolej. 


podkładów i 


Słupy telegraficzne są chętnie poszu- 
kiwane. Cena za fmetr: 
13—15 cm. średnicy 19—20 shyl. 
16—19 , m 22—23 ,„ 


Rynek wschodnio małopolski 


Na rynku drzewnym Wschodniej Małopolski 
zauważyć się daje pewien lekki zastój. Przemys- 
łowcy drzewni wstrzymują się z zakupami więk- 
szych drzewostanów, właściciele lasów zaś coraz 
częściej drzewostany te oferują, tak że ceny za 
materjał okrągły wykazują raczej tendencję zniż- 
kową. 

Ceny za materjaly tarte utrzymują sie na 
tym samym poziomie, albowiem brak jest na ra- 
zie większych zapasów tych materjałów. 

Ponieważ wskutek przepisów ustawy lasowej 
znacznie mniej drewna w stanie surowym przezna- 
czonem jest do cięcia na obecną kampanję, pro- 
dukcja materjałów tartych nie będzie w tym roku 
wielka. 


Płacono następujące ceny: za kloce jodło- 
we i świerkowe dla ťartaków krajowych do $ 4.25, 
za dłużyce eksportowe jodłowe i świerkowe do 
Niemiec $ 4.50 do $ 5.—, za kloce dębowe dla 
tartaków krajowych zależnie od sortymentu oraz 
od tego, ile eksportowych odziomków z odnośnej 
partji wybrano $ 9.— do $ 12.—, wszystkie te ce- 
ny za m.* loco stacja załadowcza. 

Za papierówkę płacono $. 3.60 do $ 4.20 lo- 
co granica polsko-czechosłowacka lub niemiecka, 
$. 230 do do $ 295 loco stacja nadawcza. 

Za deski budowlane miękkie płacono $. 9.25 
do s 9.75, za angielskie bale $ 9.40 do 9.75 za 
m3 loco stacja nadawcza. 

Eksport materjałów tartych dębowych kie- 
rowany jest w małych ilościach przeważnie do 
Belgji oraz do Holandj i Anglji, ze strony impor- 
terów niemieckich jest dla materjałów tartych dę- 
bowych małe zainteresowanie. Płacono za sorty- 
menty krajowe dol. 18.50 do dol.23.—, za eksporto- 
we $. 20 do s 27.— zależnie od jakości i wymia- 
rów za | m? loco stacja nadawcza. 

Ła dębowe deszczółki posadzkowe uzyskano 
za klasę I-szą zł. 10.50, za klasę II zł. 8.50 do 9,— 
za metr kwadr. loco fabryka. 


materjałów tartych 


Ceny drewna w Polsce 


en Rynek ekspört. w y Wschodnia Zachodnia Polska 
arszawa A x ilno olyn 
g przeciętne cen Małopolska Małopolska Zachodnia 
-5 SORTYMENT = x F ; 
£ 
= -5 [hurtowo | loco | loco loco loco loco loco loco 
5 = loco |składjwagon| cena |wagon| cena |wagon| cena |wagon| cena |wagon| cena fwagōñ| cena 
wagon | detal. jstacja stacja stacia stacja stacja stacja 
bloki okr. ód 30 cm. w cienkim końcu. | 1 m? zał. | sh. 53-55| zał. sh. 50 | zał. | sh. 52-54 
dłużyce (sztuka BEee: am © 5 c) 7 u sb. 28-30| „ sh. 32 z sh. 30 
bloki tarte . ee x z ale; Se NR =" sh. 80-85 
© deski i baie stolars ie 5 3 »  [2ł.140- zł. 2 8 
„ stolarskie boczne bez sęków . » 165-170 | 210 Zeb: | zE 1460 Ł 170 
„  srodkowe . b a P | Gi „  |ssh. 55-58 Kraköw| Żć. 
» i bale ang. u. s. 6 : ‚13 std. Wilno| £ 9-10 
S „ obrzynane !/;” . 7 > „| 1 m? | 100-105 | 125 
” ” SA i 17 s x " 115 130 
5/4” i UA z 2 p. 125 145 zał. zł. 95 7.105.100 
5 bale Gbrzynafie 2P 2!/msy OE X q u 130 150 į Ł 108 Kraków 22.227 
deski wagonowe niem. 7 ö è 5 gran.| mk. 68 BOR zu 
bale wagonowe niem. 2 o A 5 z o 50 
kantówka obrzyn. niewym. > S 125 145 
= 4 wym. dł do 7 m. s. do 20 cm. " 1% i 
„ ciosana ; 7 3 5 5 110 
laty (również Swierkowe) . o 5 ʻi 130 150 žal | zł. 80-95 
A deski heblowane i szpuntowäne 0 S 145 160 Wilno| zł. 110 
słupy telegr, i maszty : o „| 5% zał. | zł. 45-50 | zał. |sh. 19-23 
kopamiaki- © 2.65.2204. le A $ 2.90 zał. |82.80-3.:| „  |$2.30-2.95 
sleepry . 2 7 3 5 Al JESZE. Gdansk | sh. 8-8/2 
podkłady I typ. zał. |zł. 8.60-8 75 3 $ 0.98 
= | dłużyce AE EEC | | zał. | sh. 20 | zał. | sh. 22 $ 4,50-5 
„2 deski . > 3 : : „11 std. Wilno) £9 
E bale 7 x 3 3 2 Š 4 5 
vw papierówka . 3 J p J .|1 mp. zal. $ -2.90 Prostk.| $_3.5-3.6 gran. | $ 3.6-4.2 |Makosz. 
okrąglaki fornierowe . 7 5 -E1 m3 i 
5 od 50 cm. wzwyZ ; A $ B £ 6.1 w. żał. £ 6 
E od 40 do 49 cm. - UGA „ | sh. 80-85 „ | sh. 80-85 
en 6 od 30 do 39 cm. S, „  |sh. 60-65 „ |sh.5560 
materjał tarty odziomkowy w blok: . 3 % £5 zał. | $ 20-27 i 
> stolarski wszystkich grub. ,| „ 190 240 $ 18.5-23 |Kraków |z1.170-190 
© 1” posadzkowy . 5 3 5 145 
kloce belgijskie . i : © .13 szt: „ 
tawar paryski a © 5 z "Plans „  |zł.190-225 
podkłady typ Pruski 7 i è .]1 szt, Ai $ 1.50 $ 1.50 
A bindry . À f ; .| wykł. 4 $ 12 
klepka . 6 A A z : .; 1 m?’ zał. | £ 12/10 
fryzy |. A A 5 5 3 | » -1z21.175-215 | 
planksory . ; 3 z 3 „|st. kub Gdańsk|. sh. 4 
jesion| kloce bez sęków od 35 cm. w cienk. | 1 m? sh, 50-55 
stolarka wszystkich grub. : © 5 
grab | kloce bez sęków od 25 cm. wc. k. | 5 
stolarka wszystkich grub. . Š A ü 
olcha| kloce bez sęków od 25 cm. wc; k.. 5 
stolarka wszystkich grub, . o A L(i 


brzoz.| kloce bez seköw od 25 cm. w & k.. 5 | i sh, 23-25| zal. | sh, 24-26 
stolarka wszystkich grub. . 8 : " 110 = 
buk $ 6 | 
stolarka wszystkich grub. . 5 z » 


kloce bez seköw od 30 cm. w ©. t| E 


osika | kloce bez sęków od 25 cm. w c. k..| „ | | | zał. |.sh,30-32| zał. | sh. 30 | | zał, | zł, 65 | | 
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Wiadomości handlowe 


W. D. L. P. w Siedlcach na przetargu dn. 
10-I-28 r. osiągnięto następujące ceny w złotych 
(w nawiasach cena wywoławcza). 

Tartaki Czarnowiejskie. 

Materjał tarty sosnowy obrzynany o szero- 
kości 10—28 cm., długości ó — 6 m. przy gruboś- 
ci 25 i 32 mm. 113 (88)—sprzedano do Krölew- 
skiej Huty: przy grubości 38 mm. 94.10 (88); przy 
127 mm. 85.90 (88) — niezat.; przy 178 mm. 84 
(84) niezat. 

Materjał tarty sosnowy, stolarka, szerokość 
i długość jak wyżej przy grubości 32 mm. 144 (136); 
przy grubości 38 mm. 149 (142). 

Materjał tarty świerkowy obrzynany, szero- 
kość i długość jak wyżej przy grubości 13 mm. 
80 (79) — niezat.; przy grubości 32 mm. 98.71 
(82); przy grubości 52 mm. 91.— (79); przy gru- 
bosci 38 mm. 85,50 (85) niezat. 

Nadleśnictwo Nurzeckie 

Dłużyce i kłody sosnowe cięcia 1927/28, prze- 
ważają od 20—40 cm. 49 (44) — 16 km. od st. 
kol. Dłużyce i kłody dębowe cięcia 1927/28, prze- 
ważają od 20 do 40 cm. 61 (55). Dłużyce sosno- 
we cięcia 1927/18 62.60 (55). 

Nadleśnictwo Myszynieckie. 

Dłużyce sosnowe i świerkowe cięcia 1927/28, 
przeważa sosna do 30 cm. 40.60 (35). Bloki sos- 
nowe cięcia 1927/48 101.25 (100). 

Nadleśnictwo Mielnickie. 

Dłużyce dębowe od 20 do 50 cm. 67 (55) 

Dłużyce dębowe od 20 do 50 cm. 73 (60) 

Nadleśnictwo QGrajewskie. 


Dłużyce sosnowe nieokorowane od 20—40 cm. 


73 (50). Dłużyce sosnowe 60%, i świerkowe 40°/, 
41 (35). Długie sosnowe nieokorowane 48.65 
(35). Dłużyce sosnowe od 30—40 cm. 49.15 (35) 
Bloki sosnowe korowane na czerwono do 29 cm. 
w cieńszym końcu 115.25 (100). 
Nadleśnictwo Augustowskie. 
Dłużyce sosnowe z nasienniköw 65.45 (45); 
61.30 (45); 55.55 (45). 
Nadleśnictwo Rajgrodzkie 
Dłużyce sosnowe nieokorwane 49.85 (46); 
36.35 (30); 51.70 (46). 
Nadleśnictwo Wiśniewskie 
Dłużyce sosnowe do 20 cm. 58.36 (55). Dłu- 
życe sosnowe przeważnie do 40 cm. 64.55 (60) 
Nadleśnictwo Kolneńskie 
Dłużyce sosnowe nieokorowane 49 (45)—niezat.; 
48 (40); 54 (45); 48 (45); 48 (45); 48 (42); 
Papierówka Nadleśnictwo Soköl- 
s AR Papierówka eksportowa wyrąbu 1927 r. 29 
(27). 
Nadleśnictwo Białostockie 
m Papierówka eksportowa wyrobu 1927/28 25 
4 
Nadleśnictwo Czarnowiejskie 
Papierówka okrągła świeża 29 (26) Papie- 
rówka szczapowa świeża 21.50 (20) 
Nadleśnictwo Kryszyńskie 
Papierówka surowa eksportowa cięcia 1927/28 
29 (25); papierówka posuszo a okrągła i szcza- 


powa cięcia 1927 r. 21 (20); papierówka surowa 
eksportowa cięcia 1927/28 21 (19). Papierówka 
surowa szczapowa cięcia 1927/28 19 (18). 


Wyniki przetargów w lasach państ- 
wowych. Nadleśn. Jachcice, Dyr. Bydgoska 
dn. 20-XII-27 r. Sosna ponad 40 cm. 68,31 zł.; 
31—40 cm. 55,56 zł; 21—30 cm. 42,93 zł; do 20 
cm. 31,15 z}; szczapy za mp. 13,78 zł; wałki 
18,82; trzebionka 4,57 zł. 


Nadleśn. Durowo, Dyr. Poznańska dn. 20-XII-27 
Dąb: I kl. 104,94 zł., Il kl 85,82 zł.; III kl. 80,61 zł. 
+ I kl. 100,90 zł. + IIl kl. 76.90 zł; szczapy użyt- 
kowe za mp. 30 zł. Lipa: II kl. 30,56 zł. Sos- 
na II kl. 59,22 zł; III kl. 5030 zł; IV kl. 41,85 zł; 
drągi I kl. za szt. 4,50 zł.; drągi II kl. 3,50 zł. 


Nadleśn. Rychtal, Dyr. Poznańska dn. 20-XII-27 
Sosna dłużyce: III kl 61-78 zł; iV. kl. 
55,86 zł; Świerk: IV kl, 60,19 zł. Dąb szcza- 
py za mp. 15,— zł; Grab chröst za mp. 1.— zł.: 
Brzoza szczapy za mp. 1450 zł. Sosna; 
szczapy za mp. 14,6); wałki za mp 12.—zł.; Kar- 
pina 6,96 zł; chróst Ill kl. 1.50 zł; chröst IV kl, 


1.— zł. 


Nadleśn. Szarłata, Dyr. Bydgoska 28-X1II-27 r. 
Sosna szczapy za mp. od 5.50 zł. do 11.15 zł, 
Sosna wałki za mp. od 380 do 6.75 zł. 


Nadleśn. Wierzchlas, Dyr. Bydgoska 28-XII-27 
Sosna 1—1V kl. (684,68 m°) 49,80—87,50 zł. 


Nadleśn. Ruda, Dyr. Toruńska 28-XII-27 r. 
Sosna: ponad 40 cm. 89.57 zł.; 31,40 cm. 89,57 zł. 


Nadleśn. Szarłata, Dyr. Bydgoska 29-12 27 r. 
Świerk: budulec I-IV kl. od 2050 zł. do 
85,70 zł. Kopalniaki !—III kl. od 16,80 zł. do 
33, 80 zł. 


W Nadleśnictwie Dębowo, D.L.P. w Toruniu, 
odbędzie się 27 b. m. o godz. |l-ej, sprzedaż 
drzewa użytkowego, drogą konkursu ofert. 24 dzial- 
ki zawierają od 34 do 725 mt.* drewna, na które 
się składa sosna, dąb, brzoza i grab. 


D.L.P. w Radomiu ogłasza przetarg na sprze- 
daż 3100,69 m* dłużyc sosnowych, który się odbę- 
dzie 6-Il-28 r. o godz. 12 w lokalu nagistratu m. 
Częstochowy. 


D. L. P. w Radomiu ogłasza przetarg na 
sprzedaż 116.56 m? dębiny użytkowej, który sie 
odbędzie 7-II-28 r. o godz. 12-ej w kancelarji 
Nadleśn. Krasnystaw. 


D.L P. w Radomiu ogłasza przetarg na sprze- 
daż 3680, 61 m? dłużyc sosnowych, który się od- 
będzie 30-1-28 r. w lokalu magistratu Tomaszowa 
Mazowieckiego. 


D.L.P. w Radomiu ogłasza przetarg na sprze- 
daż 5915, 16 m? drewna użytkowego, sosnowego 
w dłużycach, który się odbędzie 30-I-28 r. o godz. 
10 min. 30 w lokalu D.L.P, w Radomiu. 


W Nadleśnictwie Jachcice w Bydgoszczy, 
ul. Poniatowskiego 11, odbędzie się w dn. 27-I-28 
otwarcie ofert na sprzedaż drewna wuzytowego 
sosnowego (zrąb) w ilości 981,97 m* 


41 


D. L, P. w Radomiu ogłasza przetarg na 
sprzedaż 899,04 m? drewna użytkowego dębowego, 
który się odbędzie |, II. 28 r, o godz. 12 w loka- 
lu D. L. P. w Radomiu. 

W Nadleśnictwie Sieraków, D. L. P. w Poz- 
naniu, odbędzie się w dn. 27. I. 28 r. o godz. 12 
sprzedaż drewna użytkowego sosnowego z ośmiu 
działek zawierających od 75,97 m? do 1110,97 mè. 


F-a Kruszewski i Wąsowicz Warszawa sprze- 
dała f-mie Szlichting w Gdańsku 2500 m? bloków 
sosnowych po 53 sh. franco wagon st. zał, 


F-ma Rathaus i Zajac sprzedała f-mie Jui- 
jusz Hirsch, Berlin kilkanaście tysięcy m? bloków 
sosnowych z lasów Augustowski ch. 


Ordynacja Zamojska sprzedała f-mie I. Gold- 
berger, Gdańsk kilkanaście tysięcy m’ bloków 
sosnowych. 


F-ma Sheling, Ryga sprzedała f-mie Juljusz 
Hirsch w Berlinie bloki sosnowe. 


Dużo reflektantów na bloki sosnowe, Żad- 
nych tranzakcji na  dłużyce, poza towarem 
spławnym. 


F-ma „Las“ sprzedała f.mie S. E. Kowar- 
towski, Warszawa ok. 2000 m? eksportowych ma- 
terjałów tartych odziomkowych, sosnowych, 


Szalit sprzedał f-mie Brambach, Gdańsk 
120.000 m* drewna z lasów Augustowskich na 
trzy lata po 40.000 rocznie. Cena dla sosny usta- 
lona na 37 sh. od m? leco, brzeg, dla Swierka 
o 20% taniej. 


Hr. Pusłowski sprzedał z majątku Telechany 
poręby leśne f-mie Sheling z rygi za 112.000 do- 
larów; znajduje się tam około 35000 m* użytkowego 
drewna. 


F-ma Robert Saenger sprzedała firmie Neame 
Booth 40.000 stóp kubicznych planksonów z na- 
bytych dębów w Zamojszczyznie po sh $/II za 
stope?, kub. I kl, franco wagon st. zał. 


Zgłasza się wielu reflektantów z Niemiec 
poszukujących towar odziomkowy tarty sosnowy, 
bloki i słupy telegraficzne. 


Między firmą Kabak i Rubinsztejn a firmą 
Rambil, Słonim powstał zatarg w związku z noto- 
waną już przez nas w swoim czasie tranzakcją na 
25.000 m? dłużyc sosnowych po cenie 37 sh. Za- 
targ powstał z tego powodu, że sprzedany towar 
jakoby nie odpowiada ogladanemu por-ednio przez 
nabywcę. Dojdzie prawdopodobnie do obniżenia 
ceny sprzedażnej i ilości towaru. 


W szeregu państw, eksportujących „drzewo 
Polska zajmuje dziś drugie miejsce. W ciągu os- 
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tatnich lat t. j. od 1923 r. do 1926 r. polski eks- 
port drzewny wzrósł o 182.5 proc. W szczegól- 
ności eksport drzewa surowego wzrósł o 185.2 
proc, eksport półfabrykatów o 188 proc, zaś 
eksport całkowitych fabrykatów o 199.3 proc. 


Od kilku dni przebywa w Gdańsku delegacja 
państ. trustu drzewn. białoruskiej republiki sowie- 
ckiej. Na czele delegacji stoi członek centralne- 
go komitetu wykonawczego białoruskiej republiki 
sowieckiej i zarazem przewodniczący białoruskie- 
go państwowego trustu drzewnego Jerosejew. Ce- 
lem przyjazdu delegacji sowieckiej do Gdańska 
jest sfinalizowanie petraktacji w sprawie eksportu, 
drzewa prowadzonych z gdańskiemi firmami drze- 
wnemi. W ciągu ostatnich 3 miesięcy dokonano 
w Gdańsku tranzakcji w drzewie sowieckiem war- 
tości około miljona dolarów. 


Reichstag przyjął we wszystkich 3-ch czyta- 
niach umowę otyvmczasowem uregulowaniu obrotu 
drzewem między Polską a Niemcami. 


Ewidencja wywozu drewna do Nie- 
miec. W sprawie tej Ministerstwo Przemysłu 
wystosowało w dniu 17 b. m. za L.HP/16496 na- 
stępujący list do Ministerstwa Skarbu: 

W odpowiedzi na pismo Ministerstwa z dnia 
22 grudnia r. z. Nr. D. IV. 528,/3./27, w sprawie 
wykonania umowy drzewnej polsko niemieckiej, 
Ministerstwo Przemysłu i Handłu komunikuje: 

1) Punkt6-ty umowy drzewnej przewiduje, iż 
drzewo tarte, (a mianowicie drzewo budowlane, 
użytkowe, piłowane wzdłuż lub w inny sposób 
przygotowane wstępnie, nieheblowane, twarde 
i miękkie. Poz. 76 Niem. tar, celn.) nadana na 
polskich stacjach naładunkowych do przewozu do 
Niemiec, będzie uważane za drzewo pochodzenia 
polskiego i zaliczone na kontyngent, o ile na za- 
sadzie świadectwa pochodzenia nie zostanię udo- 
wodnione niepolsk e pochodzenie danego tran 
sportu, aby zapobiedz zaliczeniu drzewa tartego po- 
chodzenia obcego na kontyngent polski Min. Przem. 
i Handlu uweża za konieczne wydanie przez Mi- 
nisterstwo Skarbu Zarządzenia, na mocy którego 
urzędy celne przyjmować będą od tranzytowa- 
nych transportów drzewa, idących przez Polskę 
do Niemiec świadectwa pochodzenia kiöre będą 
sużyły jako dowód przy wywozie tych transpor- 
tów z Polski do Niemiec. 

2) Umowa drzewna przewiduje w p. 5 stałą 
ewidencję wywożonego na poczet przyznanego 
kontygentu drzewa tartego oraz uzgadnianie po 
upływie 3 miasięcy (p. również p. 4 umowy doty- 
czącej drzewa tartego składanego na składy w 
Niemczech) odnośnych zestawień sporządzanych 
przez obydwie strony. Ministerstwo Przemysłu 
i Handlu jest zdania, że przyznany w umowie 
kontyngent nie będzie w ciągu roku całkowicie 
wyczerpany, zwłaszcza wobec istniejącej w Niem- 
czech tendencji ograniczania przywozu drzewa 
tartego do kraju—wobec czego uważa za zbytecz- 
ne przeprowadzanie obecnie podziału kontyngen- 
tu pomiędzy zainteresowanych producentów drze- 
wnych. Sprawa ta stałaby się dopiero aktualną 
w wypadku, gdy wskazana powyżej kontrola iloś- 
ci wywożonego drzewa wykazałaby już w pierw- 
szych kwartałach, iż możliwości importu do Nie- 


miec są wyższe od przyznanego nam w umowie 
kontyngentu. 

3) W celu utrzymania ewidencji drzewa tar- 
tego, przywożonego z Polski do Niemiec oraz 
tranzytu przez Niemcy i przewozu na składy w 
Niemczech Ministerstwo Przemysłu i Handlu pro- 
si, aby urzędy celne zażądały od eksporterów 
odpowiednich deklaracyj co do przeznaczenia to- 
waru na skład tranzytowy mieszany iub prywatny 
skład celny, oraz by wykazy przywożonego drze- 
wa były komunikowane Ministerstwu Przemysłu 
i Handlu co 3 miesiące. Za czas ubiegły od 
chwili wejścia w życie umowy t, j. od 5 grudnia 
1927 roku Min. Przemysłu i Handlu prosi o spo- 
ządzenie przybliżonej ewidencji. 

Dyrektor Departamentu /—/ M. Sokołowski 


Z dniem 1 lutego wchodzi w źycie nowa nie- 
miecka taryfa tranzytowa w obrocie drzewnym 
pomiędzy Polską, Belgią, Francją i Holandja. 
Nowe taryfy będą bardziej zróżniczkowane aniżeli 
dotychczasowe oraz znacznie zniżone, przez co rząd 
niemiecki spodziewa się ściągnąć jaknajwiększą 
ilość drzewa polskiego na koleje niemieckie. 


W związku z odnośną notatką w ostatnim 
numerze naszego pisma dowiadujemy się, że sę- 
dzia śledczy sprawę przeciwko Nejkrugowi wyto- 
czoną wskutek skargi hr Potockiego, już zakoń- 
czył i z powodu braku cech przestępstwa, nie 
stawiając nikogo w stan oskarżenia przesłał do 
Sądu Okręgowego, który sprawę z tych samych 
powodów umorzył dnia 16 stycznia. Tem samem 
skarga uznana została za bezzasadną. 


W myśl wyjaśnienia Ministerstwa Pracy 
i Opieki Społecznej z 18. VIII, 1926 roku Nr, 2893U S. 
udzielonego Głównemu Urzędowi Ubezpieczeń 
w Warszawie, robotnicy rolni i leśni oroz służ- 
ba domowa w gospodarstwach wiejskich nie pod- 
lega obowiązkowemu ubezpieczeniu na wypadek 
choroby. 

Wobec powyższego eksploatacje leśne nie 
mają obowiązku rejestrować w Kasach Cho- 
rych zatrudnionych robotników leśnych, ewentu- 
alne zaś pretensje Kas Chorych należy w ciągu 
dni czternastu zaskarżać we właściwym Sądzie. 


Na pograniczu polsko-wschodniopruskiem po- 
wstało ostatnio 35 większych tartaków, które 
przerabiają wyłącznie surowiec drzewny z Polski. 
Jest to rezultatem systematycznej polityki celnej 
niemieckiej, zmierzającej do poderwania przemys- 
łu tartaćznego w Polsce. 


Donoszą nam, że Ministerstwo Rolnictwa 
przygotowuje nowelę do ustawy o organizacji 
administracji lasów państwowych. Wnosi ona 
zmiany w kierunku zwiększenia uprawnień mini- 
sterstwa, jak również dalszej decentralizacji ad- 
ministracji lasów państwowych. 


W najbliższym czasie mają przybyć do War- 
szawy: przewodniczący izby handlowej w Kłajpe- 


dzie, Jahn i dwaj przedstawiciele przemysłu drze- 
wnego z Kłajpedy. Wycieczka ich stoi niewątpli- 
wie w związku z nawiązaniem rokowań o tran- 
zyt drzewa polskiego przez Niemen Byłoby wska- 
zane, aby przedstawiciele naszego MSZ. w roz- 
mowach z handlowcami kłajpedzkiemi położyli 
szczególny nacisk na konieczność uwzględnienia 
przy tranzycie interesów polskiego kupiectwa 
i polskich flisaków. Drzewo nasze nie może być 
spławiane przez Litwę bez polskiego kupca i flisaka 


P. Habicht przy współudziale f-y Landau, Kraków, 
i f-y | Goldberger, Gdańsk zakupili od pana 
Szaiblera, Łódź cały objekt leśny przy stacji Ko- 
luszki i Andrzejów wraz z majątkiem ziemskim za 
cenę 330.000 $. 


F-a l. Goldberger, Gdańsk kupiła od firmy 
Nowik, Wilno 7000 m* bloków sosnowych po ce- 
nie sh. 5l f-co wagon Mikaszewicze i Orany - oraz 
kilkadziesiąt tysięcy m? dłużyc sosnowych na 
brzegu. 


W dn. 27 i 28 b. m. odbędzie się w Warsza- 
wie Zjazd Przedstawicieli Sfer Gospodarczych 
Polski i Niemiec o następującym programie: dnia 
27. 1. 1928 godz. 13.30 śniadanie w Hotelu Euro- 
pejskim; godz. 15.30 posiedzenie plenarne w Sali 
Pompejańskiej Hotelu Europejskiego; godz. 22 raut 
u ks, Janusza Radziwiłła — dn. 28. I. 19 8 godz. 
10 posiedzenie komisji godz, 13.30 śniadanie w 
Ginachu Resursy Kupieckiej; godz. 15.30 posie- 
dzenie plenarne tamże. 

Na zjeździe tym polskie związki drzewne bę- 
dą reprezentowane przez prezesa R.N.Z.D. p. A. Dą- 
browskiego, p. A Jankowskiego prezesa Zrzeszenia 
Właścicieli Lasów i p. C. Klarnera, prezesa Zarzą- 
du Związku Eksporterów Drzewnych. 

Ze strony niemieckiej drzewnictwo będzie 
reprezentowane przez Wiceprezydenta [zby Prze- 
mysłowo-Handlowej w Berlinie p. M. Michalskiego 
iprzewodniczącego Państwowej Rady Leśnej w Ber- 
linie barona Steina. 


Wiadomości osobiste 


Do Komitetu Redakcyjnego naszego wydaw- 
nictwa przystąpił w dalszym ciągu p. Józef hr. P o- 
tocki z ramienia Zarządu Lasów Ordynacji Za- 
mojskiej. 

W dniu 15 b.m. stanowisko pierwszego dy” 
rektora Rady Naczelnej Związków Drzewnych w 
Polsce objął p. dr. Witold Czerwiński. 


Ustąpienie p. F. Wieloglowskiego 


ze stanowiska Komisarza dla Spraw Drzewnych w M. 
P.iH. Drzewnictwo polskie traci dzielnego współ- 
pracownika i gorącego orędownika. P. Feliks Wie- 
logłowski opuszcza zajmowane dotychczas stano- 
wisko w Ministerstwie Przemysłu i Handlu, 
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Powolany w chwili wybuchu wojny celnej 
polsko-niemieckiej przez ówczesnego Ministra 
Przemysłu i Handlu, p. inż. C. Klarnera, p. Wie- 
logłowski ujął w swe ręce ster polityki polskiego 
drzewnictwa, które ma mu do zawdzięczenia sze- 
reg pożytecznych reform. 


Dzięki wytrwałości i energji p. Wielogłow: 
skiego, polskie drzewnictwo, nekane nieustabili- 
zownemi ówcześnie warunkami pracy, zaskoczo 
ne w dodatku utratą pojemnego sąsiedzkiego ryn 
ku zbytu, skierowane zostało na nowe, odpowia- 
dające wymaganiom życia tory, wypływające ze 
wskazań opracowanego, racjonalnego i konse- 
kwentnie w życie wprowadzanego programu gos- 
podarczo-drzewnego. Z drogi rozwoju drzewnic- 
twa usunięte zostały te trudności, które niepro- 
dukcyjnie rozwój ten hamowały. 


Myślą zasadniczą programu p. Wielogłow- 
skiego było wszechstronne poparcie rodzimego 
przemysłu drzewnego celem osiągnięcia jaknaj- 
większegu pożytku z naszych naturalnych bogactw 
leśnych i uniezależnienia takowych od predomi- 
nancji jakiegokolwiek rynku obcego. To dalekowi- 
dzące ujęcie sprawy, wsparte na odpowiadających 
istotnym interesom Państwa i społeczeństwa prze- 
słankach gospodarczych, wydało pożądane rezul- 
taty. Trwałe programowe fundamenty dały moż- 
ność polskiemu drzewnictwu rozwinąć się szybko. 
Mimo trudności wojny celnej z Niemcami polski 
eksport drzewny w ostatnich trzech latach osiąg- 
nął nie notowane dotychczas cyfry wływów w pań- 
stwowym bilansie handlowym. 


W okresie więc wojny celnej polsko-niemieckiej 
polityka drzewna p. Wielogłowskiego doprowadzi- 
ła do niewątpliwego zwycięstwa polskiego drzew- 
nictwa. Zwycięstwo to uwidoczniło się na zew- 
nątrz w formie uzyskanego przez Polskę uniezależ- 
nionego i wybitnego stanowiska na forum drzew- 
nictwa międzynarodowego, na wewnątrz zaś — 
w formie konsolidacji polskich sfer drzewnych. 


Dużą i zaszczytną zasługą p. Wielogłowskie- 
go było umiejętne i taktowne kojarzenie intere- 
sów Państwa z interesami społeczeństwa. Każda 
sprawa słuszna znajdowała w nim gorącego obroń- 
cę i wytrwałego orędownika, a życzliwy i życiowy 
stosunek jego do społeczeństwa łagodził niejedną 
chropowatość w układzie naszych stosunków go- 
spodarczych. 


P. Wielogłowski opuszcza swe stanowisko w 
chwili dla polskiego drzewnictwa ciężkiej. Zniesio- 
nemi zostały sukcesywnie: Komitet Drzewny przy 
Ministrze Rolnictwa, Komitet dla Meljoracji Sto- 
sunków w Przemyśle Drzewnym przy Prezydjum 
Rady Ministrów, wreszcie Komisarjat dla Spraw 
Drzewnych w Ministerstwie Przemysłu i Handlu, 
ostatnia placówka, broniąca w łonie sfer rządo- 
wych interesów całokształtu polityki drzewnej na- 
szego Państwa, polityki, która w ostatnich cza- 
sach podległa niektórym niezupełnie szczęśliwya: 
załamaniom. To też, gdy na firmamencie polskie 
go drzewnictwa gromadzą się ciężkie chmury, 
z tem większym żalem żegna ono opuszczającego 
swą odpowiedzialną placówkę p. Wielogłowskiego 
zarówno jako działacza na polu państwowej twór- 
czej pracy gospodarczej, jak i człowieka szczerze 
rozwojowi polskiego drzewnictwa Oddanego i tej 
dziedzinie naszej narodowej pracy zasłużonego. 
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Niesolidna gra 


Bankructwo bracł Peschlow, Fakt ten nie 
mający na pozór nic niezwykłego emocjonuje 
dzięki okolicznościom, które temu bankructwu 
towarzyszyły, cały niemiecki świat drzewny a i 
dla nas nie może pozostać obojętny. Otóż jak 
donosi  „Holzmarkt* duża berlińska firma 
drzewna braci Peschlow idąc za wielką konjun- 
kturą dla drewna w Niemczech i korzystając 
z łatwych kredytów w Dresdner Bank, a więc w 
jednym z najpoważniejszych banków Rzeszy, przy- 
stąpiła z końca 1926 r. do robienia ogromnych 
transakcji drzewnych, znacznie przekraczających 
jej normalne możliwości. Skutki nie dały długo 
na siebie czekać. Już w kwietniu 1927 bank fi- 
nansujący tę firmę spostrzega się, że interesy 
firmy stoją źle, nawet bardzo żle i że wobec tego 
portfel akceptów tej firmy, znajdujący się w ban- 
ku, nie przedstawia żadnej wartości tembardziej, 
że firma i dostawcom swoim była winna znaczne 
sumy. Jak dotąd wszystko byłoby normalne, gdy- 
by Dresdner Bank był wówczas spowodował po- 
stawienie firmy pod nadzór sądowy lub ogłoszenie 
upadłości. Lecz tak się nie stało. Bank milcząco 
popiera dalszą grę firmy va banque, nie protestu- 
je niewykupionych weksli, przeciwnie udziela jej 
swego poparcia przez wydawanie dobrej o niej 
opinji. przyczynia się do tego, że firma 
czyni dalsze zamówienia i zakupy na kredyt, 
a tylko stara się z sum uzyskiwananych przez fir- 
mę za towar nabyty na kredyt, pokryć swoją na- 
leżność. Dzieje się to przez pół roku z górą, 
przyczem coraz to nowi dostawcy zostają wciąga- 
niw pułapkę za pomocą dobrych informacji, wyda- 
wanych o nierzetelnej firmie przez Dresdner Bank. 
W ten sposób nieświadomi istotnego stanu rzeczy 
nowi dostawcy pracują na Dresdner Bank, który 
nadchodzący do firmy Peschlów towar natych- 
miast obkłada aresztem lecz nie pod pełną swoją 
firmą, ale pod skrótem Dr. B., co mogło mieć 
wielorakie znaczenie, z pośród których każde wy- 
dawało się prawdopodobniejszem aniżeli to, że 
tym doktorem B. może być Dresdner Bank. 

końcu gra się urwała, bankructwo 
stało się jawnem a z niem i niezwykła roia. ja- 
ką w tej sprawie odegrał jeden z najpoważniej- 
szych banków niemieckich. 

Dla nas jest fakt ten o tyle interesującym, 
że dowodzi on o konieczności zachowywania naj- 
większej ostrożności w stosunku do kupców nie- 
mieckich' którzy obecnie przeważnie żądają od 
naszych, dostawców dłuższego kredytu. Pozatem 
trzeba mieć stale na względzie, że według ogól- 
nego w Niemczech zdania, należy się tam w bieżą- 
cym roku spodziewać dałszych upadłości w stylu 
Himmelsbacha, Peschlowa i in. 


Czy należysz do organizacji 


zawodowej? 


WIADOMOŚCI 


. Z Rady Naczelnej Związków Drzewnych 
w Polsce 


W końcu grudnia r. ub. Rada Naczelna wy 
stąpiła do Ministerstwa Komunikacji o przywró 
cenie zasady refakcyj, uchylonej w odniesieniu do 
drzewa—Rozporządzeniem Pana Ministra Komu- 
n kacji z dnia 6 grudnia 1927 r. o zmianie taryfy 
polskich kolei normalnotorowych (D.U.R.P. z dn. 
19 grudnia 1927 r. poz. 95»). Jak wiadomo, z do- 
brodzieistwa refakcyj z wysokości 10°/,  uisz- 
czonego przewoźnego, mogli korzystać nadaw- 
cy, którzy udowodnili „wywóz w okresie mie- 
sięcznym (30 dni) najmniej 2.500 tonn łącznych 
przesyłek drzewa obrobionego, sleeprów angiel- 
skich, klepek i den beczkowych, fryzów oraz 
desek fornierowych sklejanych i niesklejanych“, 
Ministerstwo motywowało swe zarządzenie w spra- 
wie cofnięcia refakcji: 1) szczupłemi rozmiarami 
eksportu materjałów drzewnych użytkowych do 
Niemiec i 2) powołaniem się na fakt, że z refak- 
cyj otrzymywanych w Gdańsku nie korzystali kra- 
jowi przemysłowcy drzewni. Rada Naczelna w uz- 
godnieniu swego podania wykazała: |) że nikłe 
rozmiary eksportu do Niemiec były skutkiem sto 
sowania zakazu przywozu i 2) że, jakkolwiek 
starania o zwrot refakcyj były w wielu wypadkach 
podejmowane przez spedytorów, to jednak na mo- 
cy obowiązujących ich układów z polskimi prze- 
mysłowcami drzewnymi, uzyskane refakcje podle- 
gały zwrotowi na rzecz przemysłowców-eksporte- 
rów. 

Wobec braku pozytywnej odpowiedzi ze stro 
ny Ministerstwa Komunikacji — Rada Naczelna 
wystąpiła ostatnio z ponownem przedłożeniem 
w poruszonej sprawie, przyczem w uzgodnieniu 
memorjału motywującego konieczność przywróce 
nia refakcji, położono szczególny nacisk na fakt, 
iz ustalona w prowizorjum drzewnem relacja po- 
między polskiemi opłatami wywozowemi na su- 
rowiec a niemieckiemi cłami przywozowemi na 
materjały tarte (wzrażająca się dla kłód iglastych 
w stosunku 1:5 i dla kłód liściastych — 1:10) jest 
wysoce krzywdząca dla polskiego przemysłu 
tartacznego. W związku z ostatniem stwierdze- 
niem memorjał Rady Naczelnej podkreśla, iż wo- 
bec ustalenia na okres trwania prowizorjum—po- 
ziomu opłat wywozowych na surowiec drzewny, 
umiejętna polityka taryfowa w odniesieniu do 
eksportu materjałów tartych jest jedynym środ- 
kiem planowego oddziaływania na dynamike eks- 
portu drzewa z Polski. 

Dążenie czynników rządowych do jaknajpeł- 
niejszego uruchomienia zakładów przetwórczych 
oraz do uszlachetnienia eksportu wywożonych 
z Polski materjałów drzewnych upoważnia do wy- 
rażenia nadziei, że Ministerstwo Komunikacji nie 
odmówi spełnieniu postulatu, którego realizacja 
leży w interesie szeregu najpoważniejszych zakla- 
dów polskiego przemysłu drzewnego. 


ZWIĄZKOWE. 


su 


Rada Naczelna Związków Drzewnych w Pai- 
sce otrzymała za pośrednictwem Centralnego 
Związku Polskiego Przem. Górn. H. i- Finansów 
pismo Minin. Przem. i Handlu z dn. 16 stycznia 
r. b. N. P.P. 220, treści następującej: 

W pierwszych dniach lutego r. b. odbędzie 
się w Ministerstwie Przemysłu i Handlu pod prze- 
wodnictwem Pana Ministra konferencja z udzia- 
łem przedstawicieli poszczególnych działów, prze- 
mysłowych produkcji polskiej, poświęcona szcze- 
gółowemu i programowemu omówieniu następu- 
jących problematów: 

1) Inwestycyj przemysłowych, 

2) konsumcji wewnętrznej, 

3) eksportu. 

Zawiadamiając o powyższem Ministerstwo 
Przemysłu i Handlu prosi Panów o przygotowa- 
nie odpowiedniego referatu w zakresie działu pro- 
dukcji przez organizacje Panów reprezentowane- 
go, któryby, obrazując stan obecny, dał możność 
orjentowania się w celowych zamierzeniach prze- 
mysłu polskiego, oraz uzasadniałby postulaty go- 
spodarcze, które uznane przez Rząd za“ słuszne 
i celowe mogłyby być spełnione w ramach roz- 
porządzalnych możliwości. j 

W referacie powyższym należałoby uwzgled- 
nić w szczegółach następujące kwestje: 

|) Czy przemysł, reprezentowany przeż or- 
ganizację Panów, posiada program inwestycyjny, 
jaki oraz w jakim kierunku program ten należało- 
by uzupełnić. 

2a) Jakie środki należałoby zastosować ce- 
lem wzmożenia konsumcji. towarów krajowych na 
rynku polskim. £ 

2b) Jakie środki należałoby zastosować ce- 
lem wzmocnienia na polskim rynku siły konku- 
rencyjnej produkcji polskiej w stosunku do obcej. 

3) Jakie są możliwości powiększenia wzgle- 
dnie udoskonalenia eksportu, w szczególności: 

a) stan obecny eksportu i jego drogi, 

b) próby nawiązania nowych stosunków, 

c) czy ujawnia się wpływ syndykatów, kar- 
teli i porozumień międzynarodowych na naszą 
prężność eksportową. 

d) czy eksport do krajów zamorskich ma 
szanse rozwoju i na jakie napotyka trudności, 

e) dezyderaty w zakresie rządowej zagranicz- 
nej służby informacyjnej, 

f) potrzeby kredytowe w związku z ekspor- 
tem, 

g) sprawa organizacji handlowo-eksportowej, 
jej potrzeba i środki dla jej stworzenia, 

h) sprawa obcego pośrednictwa w polskim 
handlu zagranicznym i środki zmierzające do jego 
pozbycia się, 

4) Ponadto byłoby wskazane omówienie na- 
stępujących zagadnień: 

a) Jakie towary produkowane przez dany 
przemysł i w jakich ilościach mogą być wywożo- 
ne przez Gdynię (ew. Gdańsk), 

b) do jakich portów mogą być wywożone to 


wary, charakter i ilość tych towarów, 
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c) jaka polityka taryfowa na polskich kole- 
jach jest pożądana, aby towary, o których mowa, 
skierować na Gdynię (ew. Gdańsk). 

d) jakie inne środki muszą być przedsięwzię- 
te, aby towary mogły być skierowane na Gdynię 
(ew. Gdańsk) zamiast na inne porty, 

e) jakie stałe linje polskie w Gdyni są pożą- 
dane (do jakich krajów względnie portów). 

Ministerstwo Przemysłu i Handlu prosi o prze- 
dłożenie w ten sposób opracowanego referatu, 
sporządzonego w 5-ciu eszemplarzach, pismem 
maszynowem na jednej stronicy poszczególnych 
kart, zawierających u góry nazwę organizacji Pa- 
nów. a obejmujących odrębnie każdą z poruszo- 
nych kwestji, (najpóźniej do dnia 31 b. m). 

Ze względu na nader ważne znaczenie spraw, 
poruszonych w powyższym kwestjonarjuszu, R. N. 
wezwała Związki do jaknajszybszyjszego nadesła- 
nia uwag i odpowiedzi. Na podstawie otrzyma- 
nych materjałów Rada Naczelna opracuje referat, 
który zostanie złożony Centralnemu Związkowi 
dla dalszego przekazania Ministerstwu Przemysłu 
i Handlu. 


Z Zrzeszenia Właścicieli Lasów 


Zrzeszenie Właścicieli Lasów komunikuje 
nam treść memorjału, wystosowanego do p. Mi- 
nistra Rolnictwa w dn. 17 b. m.: 


Opracowany przez Ministerstwo Reform Rol- 
nych projekt Rozporządzenia Prezydenta Rzeczy- 
pospolitej o zalesieniu gruntów, podlegają- 
cych obowiązkowi parcelacyjnemu, wprowadza 
daleko idące ogran'czenia gospodarki w lasach 
prywatnych i godzi poważnie w ich interesy. 

Znany jest powszechnie stan lasów w Pań- 
stwie, a zwłaszcza w niektórych Województwach, 
pewnem jest, że po ukończeniu regulacji służeb- 
ności, pozostaniemy z wiele zmniejszonym kapi- 
tałem leśnym; obszar gruntów, na których las zo- 
staje zamieniony na uprawę rolną (choćby z ty- 
tułu samych układów serwitutowych, nie mówiąc 
o parcelacji i t. p.) jest z pewnością wielokrotnie 
większy niż nieliczne sporadyczne wypadki zale- 
sień gruntów ornych. 

W tych warunkach wzgląd na przyszłość la- 
sów w Polsce powinien dyktować raczej popiera- 
ranie zalesień, niż ich utrudnianie Jeżeli zaś cho- 
dzi o rzekome niebezpieczeństwo ucieczki od re- 
formy rolnej, to dostatecznym chyba hamulcem 
jest tu przepis art. 7 Rozporządzenia Prezydenta 
Rzeczypospolitej o zagospodarowaniu lasów nie 


stanowiących własności Państwa z dn. 24/VI-1927 
(Dz. U. 57/27); przepis ten wyraźnie uzależnia ul- 
gi podatkowe od stwierdzenia właściwej Władzy, 
czy grunt nadaje się pod uprawę leśną; stanowi 
to z pewnością dostateczną rękojmię interwencji 
Władz w wypadkach ucieczki do reformy rolnej, 
bowiem bez zwolnienia od podatków trudno so- 
bie wyobrazić zalesienie dobrych gruntów; byłby 
to zbyt kosztowny i prowadzący do bankructwa 
sposób „ucieczki“. 

Projektowane więc utrudnienia, użależniają” 
ce rozszerzenie uprawy leśnej od zezwolenia aż 
dwóch Władz wpływają niewątpliwie hamująco 
na wszelką inicjatywę podniesienia gospodarki 
w lasach prywatnych. 

W szczegółach projektu uderzają braki na” 
stępujące: w punkcie 2 a art. I rozciągłość poje- 
cia „produkcyjnego“ wyzyskania gruntów; chodzi 
zapewne o dochodowość trudną niezmiernie do 
obliczenia dla 80 lub 100.letniej kolei rębnej; obli- 
czenie takie operować musi cyframi niewiadome- 
mi, zwłaszcza wobec przewidywania stałego wzro- 
stu cen drzewa, które n. p. w chwili obecnej nie 
doszły jeszcze do poziomu przedwojennego. Za 
najniebezpięczniejszy uznać należy art. 5 projek- 
towanego Rozporządzenia: w punkcie 2 powiedzia- 
ne jest, że o ile Władza ochrony lasów nie da 
opinji w ciągu miesiąca, wtedy jedyną instancją 
orzekającą jest Urząd Ziemski, a więc Władza 
niefachowa. W punkcie 4 omawianego artykułu 
5 postawiony jest termin 90-dniowy, w którym 
Okręgowy Urząd Ziemski musi wydać orzeczenie, 
zezwalające na zalesienie; w praktyce uniemożli- 
wi to wszelką pracę nad zalesieniem w roku bie- 
żącym: Rozporządzenie może wejść w życie naj- 
wcześniej w lutym r. b. — przy nawale pracy 
w Urzędach, właściciel otrzyma pozwolenie w koń- 
cu maja lub w czerwcu, a więc już po sezonie. 

Wreszcie w art. 7 omawianego projektu wpro” 
wadzony jest przepis, rozciągający działanie Usta” 
wy wstecz, bo aż do 9 stycznia 1926, wbrew po 
wszechnie uznanej zasadzie prawnej. 

Wobec powyższego mamy zaszczyt prosić 
Pana Ministra, aby zechciał przeciwstawić się 
projektowanemu Rozporządzeniu w imię obrony 
gospodarki leśnej; zwłaszcza konieczne jest zwró- 
cenie bacznej uwagi na krzywdzącą treść punktu 
4 art. 5, który udaremni zalesienia w ciągu naj- 
bliższej wiosny oraz na działający wstecz art. 7. 
Podpisani: (—) 4. Jankowski, prezes zarządu, 

(—) W. Babinski, dyrektor Zrzesz.Właśćicieli Lasów 


(o eje «le elo olo elo olo olo ale eje oje slo el» olo elo ole elo ole olo ofe ele elo ofe elo olo elo olo olo olo olo ole olo olo olo olo elo ale olo elo olo olo ole oj 


PRZEMYSL i EKSPORT LEŚNY 


S.E. ROWARTOWSKRI 


Chłodna Nr. 


Własne eksplontncje leśne, tartnki, Eksport wszelkich materjałów leśnych 


8 

8 

R 

Warszawa, ul. 
8 

8 

8 

% 


je ofe o) 


8. Tel. 311-50, 306-78. 
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Z Stowarzyszenia Przemysłowców i Kupców 
Drzewnych Państwa Polskiego 


W niedzielę, dnia 22 stycznia 1928 r. odby- 
ło się doroczne walne zebranie Stowarzyszenia 
Przemysłowców i Kupców Drzewnych Państwa 
Polskiego. 

Zebranie zagaił p. prezes Krygier, wyrażając 
w imieniu Zarządu radość z powodu przybycia 
tak znacznej ilości członków i zaproponow ł ucz- 
czenie przez powstanie pamięci zmarłych człon- 
ków Stowarzyszenia, J Cyryńskiego i J. Erlicha 
poczem przez aklamację p. prezes Krygier został 
obrany na przewodniczącego; w charakterze ase- 
sorów zostali zaproszeni p. dyrektor Centner- 
szwer i p. dyrektor Tramer. 

Sprawo 'danie z działalności Stowarzyszenia 
wygłosił p. Krygier, sprawozdanie kasowe, jak rów- 
nież Komisji Rewizyjnej wygłosił p. Milsztejn. Ze- 
brani jednomyślnie przyjęli sprawozdanie do wia- 
domości, dziękując Zarządowi za owocną pracę 
w ciężkich warunkach. 

Następnie przystąpiono do wyboru Zarządu 
przyczem p. Leszczyński zakomunikował zebra- 
nym, iż, aczkolwiek stosownie do statutu winna 
ustąpić połowa członków Zarządu według kolej- 
ności wyboru, Zarząd postanowił jednak podać 
się do dymisji w całym składzie, uważając za ko- 
nieczne dać możność Walnemu Zebraniu wyboru 
całego Zarządu według jego uznania. Zarząd po- 
stępowanie swoje motywuje niezadowoleniem 
grupy członków z dotychczasowych prac Stowa- 
rzyszenia, niezadowolenie, które wyrażało się w 
dążeniu do stworzenia nowej organizacji drzew- 
nej dla obrony interesów kontrahentów Minister- 
stwa Rolnictwa. 

Po obszernej dyskusji przyjęto ogromną 
większością głosów wniosek pana Milsztejna, iż 
Walne Zebranie potępia i uważa za szkodliwe 
tworzenie nowych organizacji. oraz jednomyślnie 
wniosek p W.lczyńskiego, iż Walne Zebranie po- 
wierza nowowybranemu Zarządowi sprawę prze- 
prowadzenia wraz z kontrahentami Min. Rol- 
nictwa i Dyrekcji Lasów akcji, mającej na celu 
obronę interesów tych ostatnich, poczem przy- 
stąpiono do wyborów członków Zarządu. 

Wybrani zostali w charakterze członków 
panowie: Centnerszwer, Cukier, Dr. Heller, Jaro- 
szewicz, Krygier, Leszczyński, Liwszyc, Milsztejn, 
Monitz, Tramer i Woldenberg. W charakterze 
zastępców: panowie: Ettinger, Goldberger, Hel- 


ler Józef, Heller Zygmunt. Rubinsztein i Siniawski. 

W charakterze członków: Komisji Rewizyj- 
nej wybrani zostali panowie Engelman, Frum- 
kin, Kleiman, Kowartowski i Pupko. 

Skład Trybunału Rozjemczego uzu- 
peiniano przez wprowadzenie pp. Ronina i Frum- 

ina. 

Preliminarz budżetowy przyjęto bez zmiany, 
upoważniając Zarząd do pokrycia w razie potrze- 
by ewentualnego deficytu drogą poboru: dodatko- 
wych składek od członków w wysokości, nie 
przekraczającej 20°/, składek zwyczajnych. 

obec ciężkiej sytuacji finansowej. Stowa- 
rzyszenia Walne Zebranie wypowiedziało się jed- 
nomyślnie przeciwko powiększeniu wpłat na orga- 
nizacje centralne. 

Wreszcie na wniosek p. Milsztejna zebrani 
uchwalili jednomyślnie popierać jaknajintensyw- 
niej dwutygodnik „Drzewo Polskie“, Na wniosek: 
p. Milsztejna i p Ferszta uchwalono podjęcie w 
dalszym ciągu energicznej akcji w kierunku zor- 
ganizowania współdzielczego Banku Drzewnego. 
Na wniosek p. Ettingera Walne Zebranie wyraziło 
ustępującemu Zarządowi podziękowanie za jego 
całoroczną owocną działalność. 


Z Syndykatu Interesentów Drzewnych 
we Lwowie 


Onegdaj odbyło się w lzbie Handlowej i Prze- 
mysłowej we Lwowie Wałne Zgromadzenie Syn- 
dykatu Interesentów Drzewnych we Lwowie: przy 
bardzo licznym udziale członków. Posiedzenie 
zagaił p. Prezes Dr. Paweł Csala: oświadczając 
między innemi, że rok ubiegły był dla: przemysłu 
drzewnego rokiem przełomowym. 

W styczniu ubiegłego roku odbył się Zjazd, 
który wskutek bardzo licznego udziału przemys- 
łowców, producentów i kupców drzewnych całej 
Polski przeszedł wszelkie oczekiwania. Zjazd ten 
był obrazem siły przemysłu drzewnego w Polsce 
i dokonał konsolidacji tego przemysłu. Zjazd 
nie skończył się jednak z chwilą: zamknięcia go, 
lecz komisje na nim wybrane przez cały rok pra- 
cowały a od czasu Zjazdu władze zaczęły się 
z organizacją przemysłu drzewnego liczyć i przed- 
stawicieli tego przemysłu powoływać do szeregu 
akcji. Przemysł drzewny musi jednak się liczyć 
z tem, że pewne postulaty jego mogą być roz- 
wiązane na tle ogólnych stosunków naszego ży: 
cia gospodarczego. Rada Naczelna Związków 


| GOODS EXCHANGE LIMITED | 

Warszawa, Marszałkowska 97-a. Tel. 92-29 

y Gdańsk, Stiftsinkel Nr. 1 — Telef. 255-38 

Własne eksp!oatacje leśne, tartaki. Eksport wszelkich 
materjałów leśnych. j 


Drzewnych w Warszawie wyrobila sobie odpo- 
wiednie prestige niema bowiem komisji, niema 
ciała doradczego do któregoby przedstawiciele 
przemysłu drzewnego nie byli powoływani. W 
końcu dziękował p. Dr. Csala Izbie Handlowej 
i Przemysłowej we Lwowie za stałe popieranie 
spraw produkcji, przemysłu i handlu drzewnego. 

Następnie złożył p. dyr. *Inż. Szczygielski 
obszerne i wyczerpujące sprawozdanie z działal- 
ności Syndykatu, zmierzającej do podniesienia roz- 
woju i ochrony uprawnionych interesów produkcji, 
przemysłu i handlu drzewnego, a to niemal w każdej 
dziedzinie tej gałęzi gospodarstwa społecznego. 

Po uchwaleniu budżetu Syndykatu na ro 
1028 przedstawionego przez p. dyr. d-ra Rapapor- 
ta przystąpiono do wyboru Prezydjum i Wydziału. 
Do Prezydjum wybrano przez aklamację p. Dra. 
Pawła Csalę jako prezesa, oraz pp. inż. Arnolda 
Kolischera, radcę Izby Handlowej Adolfa Kiesłera, 
dyr. Dra. Klemensa Sokala, radcę Izby Handlowej 
p. Szymona Ulama jako viceprezesöw. Do Wy- 
działu zaś wybrano pp. Dyr. Łopuszańskiego, Dra. 
Reinholda, Politzera Pollaka, Słońskiego, Barda- 
cha, dyr. Kopiela, Kopelmana, Sokala, dyr. Scher- 
zera, dyr. Wolhmutha i Zimanda. 

Wreszcie po wyczerpującym referacie dyr. 
Giełdy p, Dra. Panetha o mającej powstać gieł- 
dzie drzewnej w Warszawie uchwalono jak naj- 
rychlej urządzić zebranie giełdowe we Lwowie 
i w tym celu wezwać wszystkie firmy drzewne do 
przystąpienia na członków giełdy drzewnej we 
Lwowie. 

Zamykając posiedzenie odniósł się p. Prezes 
Dr. Csala z gorącym apelem do obecnych o po- 
parcie Powszechnej Wystawy Krajowej w Poz- 
nun Dr 
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| TELEFON 238-22; 
_ADRES TELEGR. GEPUPKO, WARSZAWA 


WŁASNE TARTAKI 
i EKSPLOATACJE LEŚNE 


SKLADY DRZEWA | 


i KOŁODZIEJSKIEGO 


STANISLAW. HIPOLIT BURSZTYN 


WARSZAWA, UL. GRZYBOWSKA Nr. 100 


| 
| 
z STOLARSKIEGO, BUDOWLANEGO 
i 102 (KAROLKOWA 46) TEL. Nr. 180-41 


MIESZKANIE: 
NOWOWIEJSKA Nr. 15. TEL. 515-14 


TARTAK PAROWY PRZY STACJI 
PARCZEW 


DOSTAWA MATERJAŁÓW DLA INSTY- 
TUCJI RZĄDOWYCH, MIEJSKICH i ŻA- 
KŁADÓW PRZEMYSŁOWYCH. 
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